
Delegacja PM
udała się

do Berlina
WARSZAWA PAP. Do 

Berlina udała się delegacja 
Polskiej Akademii Nauk w 
celu wzięcia udziału w uro­
czystej sesji organizowanej 
przez Tow Fizyczne w NRD 
1 Tow. Fizyczne w Berlinie 
zachodnim, z^kazji 50 rocz­
nicy odkrycia teorii względ­
ności i powstania nowej ga­
łęzi wiedzy — fizyki kwan­
towej.

W skład delegacji wcho­
dzą: prof. Leopold Infeld
członek Prezydium PAN, 
prof Stanisław Loria i prof. 
Jerzy Plebański.

Prof L Infeld wygłosi na 
sesji referat pt. „Historia te­
orii względności1'

l u f o w y

M e z e s p ć ł
w elektrowni

»Szombierki«
oddano do eksploatacji
SZOMBIERKI PAP. W 

elektrowni „Szombierki” za­
kończono próbny rozruch i 
oddano do wstępnej eksploa 
trcji nowy turbozespół wraz 
z kotłami wysokoprężnymi. 
Turbozespół zwiększył moc 
dyspozycyjną elektrowni o 
przeszło 50 proc.

Obecnie w elektrowni 
„Szombierki” znajduje się w 
końcowym stadium budowy 
jeszcze jeden kocioł wysoko­
prężny oraz nowy turbozes­
pół przeciwprężny, produk­
cji czechosłowackiej.

Wzrasta tempo prac
pracy poszuk iw an iu

nowych złóż geologicznych
KRAKÓW PAP. Poważne 

sukcesy w szybkim postępie 
wierceń uzyskują zespoły 
wiertaczy państwowych
przedsiębiorstw geologicz­
nych, prowadzące prace po­
szukiwawcze nowych złóż 
mineralnych w różnych czę­
ściach kraju. Najlepszymi 
osiągnięciami szczycą się bry 
gady Przedsiębiorstwa Geo­
logicznego Przemysłu Nafto­
wego — Zakład Terenowy 
w Krakowie.

Pomiędzy poszczególnymi 
zespołami wiertaczy tego za 
kładu rozwinęło się współ­
zawodnictwo o jak najlepsze 
wyniki wierceń.

Pokonując bardzo trudne 
warunki geologiczne oraz 
duże ciśnienie złożowe na 
głębokości ok. 1.800 metrów, 
duże sukcesy w wykonywa­
niu swych zadań ma bryga­
da wiertaczy pracująca pod 
kierownictwem Władysława 
Żołny. Aby wydobyć z tej 
głębokości urobek, brygada 
ta skonstruowała specjalny 
rodzaj tzw. płuczki.

Obecnie wśród zespołów 
wiertaczy toczy się walka o 
uzyskanie jak najlepszych 
wyników w bież. miesiącu, 
który zdecyduje o rezulta­
tach wierceń poszukiwaw­
czych w I kwartale br.

WARSZAWA PAP. W róż 
nych częściach kraju poja­
wiają się stalowe wieże 
wiertnicze. Służą one pań­
stwowej służbie geologicznej 
do prowadzenia głębokich 
wierceń, mających na celu 
poznanie budowy geologicz­
nej podłoża danego terenu.

Oprócz takich rejonów, 
jak Podkarpacie, Krakow­
skie, Śląsk, Kieleckie, rejon 
Częstochowy, a ostatnio Ku-

M ocarstw a zachodnie 
\ zwołują separatystyczną

konferencję w sprawie Indochin
— / -----------
PARYŻ PAP. Jak donosi 

agencja France Presse, mini 
ster spraw zagranicznych 
Francji Antoine Pinay prze­
mawiając 17 bm. na posiedzę 
niu komisji spraw zagranicz 
nych Zgromadzenia Narodo­
wego omówił sytuację na 
Bliskim Wschodzie i zagad­
nienia związane z planami 
utworzenia tzw. „poolu zbro­
jeniowego". Poruszył on rów 
nież problemy Azji południc 
•wo-wscbodniej.

Pinay oświadczył m. in.. 
że zwołanie separatystycz. 
nej konferencji trzech mo­
carstw (Francja. Anglia 5 
Stany Zjednoczonej, poświę­
conej zagadnieniom Indochin 
zostało już postanowione. 
Celem tej konferencji — jak 
powiedział Pinay — jest „o- 
mówienie problemów, jakie 
wyłonią się w państwach 
stowarzyszonych w toku rea-

lizacji postanowień genew­
skich", w tym również ewa­
kuacji Haifongú

Z b o k se rs k ic h  m is trz o s tw  P o lsk i 
Hoczew Iński 

i Milewski
w  p ó łfin a ła c h

W godzinach wieczornych trze 
ciego dnia bokserskich mi­
strzostw Polski walczyli tylko 
dwa,i reprezentanci Gdańska — 
Soczewiński i Milewski. Nasi 
pięściarze walki swe wygrali, 
ale nie zachwycili. Słabą formę 
wykazał Soczewiński. który 
spotkanie z rewelacją mi­
strzostw Paździorem (Kielce) 
rozstrzygnął na swoją korzyść 
dopiero w 3 starciu t to zaled­
wie 1 punktem. Milewski spot­
kał się z leworękim. agresywnie 
walczącym pięściarzem Kielc — 
Szewczykiem, który w pierw­
szym starciu ruszył ostro do 
przodu wygrywając je 2 punkta 
mi. Dopiero w drugim starciu 
walka się wyrównała, Milewski 
zdobył przewagę, a Szewczyk 
jakby opadł z sił i zaczął trzy­
mać. za co został zdyskwalifiko­
wany.

W półfinałach przeciwnikiem 
Sodzewińskiego będzie Brychcy 
(Stalinogród), a Milewski spot­
ka się z Domino (Kraków).

A oto wyniki pozostałych cie­
kawszych spotkań: w muszej 
Kukier (Warszawa) pokonał Wie 
czorka (Stalinogród), Ławczuk 
(Z. Góra) zwyciężył Żurawskie­
go (Łódź), w koguciej Stefa­
niuk zdobył punkty v. o., w 
piórkowej Brychlik (Stalino­
gród) zwyciężył w I starciu 
przez tko Pańczyszyna (Opole), 
w lekkiej Domino (Kraków) wy 
punktował Wytyka (Poznań), w 
lekkopółśredniej Niedźwiedzki 
(Warszawa) wygrał z Sobczyń- 
skim (Poznań), w pólśredniej 
Drogosz (Warszawa) pokonał w 
II starciu przez tko Pacułę (Opo 
le), w lekkośredniej Pietrzyków 
ski (Warszawa) wygrał przez 
tko w II starciu z Bartosiewi­
czem (Olsztyn), w średniej Piór 
kowski (Łódź) pokonał Żuchow- 
skiego (Opole) w półciężkiej 
Franek (Poznań) wygrał z Maj 
chrzakiem (Kielce) i w wadze 
ciężkiej Węgrzyniak (Warszawa) 
zwyciężył przez tko w I starciu 
Łaska (Białystok).

ST. SPYRA

N e h ru
o  s y t u a c j i  

międzynarodowej
DELHI PAP. 18 bm. pre­

mier Indii Nehru na konfe­
rencji przewodniczących pro 
wincjonalnych komitetów 
partii Hinduski Kongres Na 
rodowy wygłosił przemówie­
nie poświęcone sytuacji mię 
dzynarodowej.

Jak donosi dziennik „Sta- 
tesman", Nehru oświadczył, 
że Pakistan, który zawarł 
układ wojskowy ze Stanami 
Zjednoczonymi, może stać 
sie bazą wypadową przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 

Wyraził on ubolewanie, że 
Stany Zjednoczone prowa­
dzą politykę blokowania i 
izolowania Chińskiej Re­
publiki Ludowej, zamiast 
utrzymywać przyjazne sto­
sunki z Chinardi. Obecnie — 
jak oświadczy! Nehru — są 
dwa ogniska niebezpieczeń­
stwa na świecie: pierwsze —- 
to rozbite Niemcy, drugie — 
Ta iwan.

jawy, gdzie trwają intensyw 
ne badania geologiczne, roz­
poczęto próbne wiercenia na 
północno-wschodnich tere­
nach Polski: w okolicach 
Eiku w woj. olsztyńskim, 
Krynek w woj, białostockim 
oraz Chełma w woj. lubel­
skim.

Jeszcze w bież. roku bada­
nia tego rodzaju rozpoczęte 
zostaną w kilkunastu dal­
szych punktach w środkowej 
części kraju.

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !GŁOS
WVBRZEZA
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NACZELNA ZASADA
nosze) polityki zagranicznej

J e s t  i b ę d z i e  n a d a l
WALKA 0 ZACHOWANIE
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Przedstawiciele
F D J

i Bundesjugendringu
obradują

w Bad Godesberg

Departament Stanu 
o d m ó w i ł
w ydania wiz

inżynierom radzieckim
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

podaje:
W lutym Instytut Inżynierów 

Radiowych w Stanach Zjedno­
czonych przesłał do Minister­
stwa Łączności ZSRK zaprosze­
nie dla specjalistów radzieckich 
do wzięcia udziału w dorocznej 
konferencji Instytutu, która od­
będzie się w dniach 21 — 24 bm. 
w Nowym Jork».

Ministerstwo Łączności ZSRR 
przekazało zaproszenie Wszech- 
7 wiązkowemu Stowarzyszeniu
Naukowo - Technicznemu Ra­
diotechniki i Łączności im. Po­
powa, które wyraziło chęć wy­
słania grupy specjalistów na 
tę konferencję Instytutu In­
żynierów- Radiowych USA oraz 
poprosiło o wizy wjazdowe dla 
członków tej grupy.

Obecnie podano do wiadomo­
ści; że Departament Stanu USA 
odmówił wydania wiz grupie in 
żynierow radzieckich, motywu­
jąc swą decyzję tym, iż Insty­
tut Inżynierów Radiowych USA 
me wysłał rzekomo zaproszeń 
do Ministerstwa Łączności 
ZSRR.

Odmowa Departamentu Stanu 
wydania wiz radzieckim inżynie 
rorn radiowym oceniana jest 
przez społeczeństwo radzieckie 
jako nowy przejaw polityki 
skierowanej przeciwko współpra 
cy międzynarodowej w dziedzi­
nie nauki i kultury.

BERLIN PAP- Jak donosi 
agencja ADN, w czwartek 
17 bm. rozpoczęły się w Bad 
Godesberg (Niemcy zachod­
nie) rozmowy między delega 
cją Centralnej Rady Związ­
ku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ) a przedstawi 
cieiami zjednoczenia zachód- 
nio-niemieckich organizacji 
młodzieżowych „Bundesju- 
gendring” . Rozmowy te wy­
wołały wielkie zainteresowa­
nie w eaivc.h Niemczech. U- 
czestnicy obrad oblegani by­
li od pierwszej chwili przez 
tb’my fotografów i dzienni­
karzy.

Agencja ADN opublikowa­
ła oświadczenie Centralnej 
Rady Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ) o 
powyższych rozmowach.

Oświadczeń e podkreśla, że 
wspólne spotkanie dwóch 
organizacji młodzieżowych 
mieć będzie deniosłe znacze- 
n,e dla osiągnięcia wzaiem- 
nego porozumienia między 
młodzieżą obu części Nie­
miec. Wiadomość o spotkaniu 
przyjęła z zadowoleniem za­
równo młodzież Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
:ak też znaczna część mło­
dzieży Niemiec zachodnich

Na VI sesji 
Sejmu PRL
Na zdjęciu: Podczas

przerwy w obradach roz­
mawiają: (na pierwszym 
planie od lewej) Przewod­
niczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, Prze 
wodniczący Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR — 
A. Wołkow i Marszalek 
Sejmu — Jan Dembowski. 
W głębi po lewej: Marsza­
lek Polski Konstanty Ro­
kossowski i deputowany 
do Rady Związku Najwyż­
szej Rady ZSRR, I Zastęp­
ca Przewodniczącego Rady 
Ministrów UkraińskTej 
SRR —  M. Greczucha.

CAF — fot. Baranowski

i UTRWALENIE POKOJU
O b r a d y  Y I  s e s j i
S e jm u  P R L

Jak już informowaliśmy, w dniu 17 bm. Sejm 
PRL zatwierdził szereg dekretów. Oto dalszy przebieg 
posiedzenia Sejmu w dniu 17 bm.

Pos. Jan Szkop’ zreferował 
sprawozdanie Komisji Spraw 
Ustawodawczych o pięciu de 
kretach, dotyczących rolnic­
twa Są to dekrety: 

z dnia 2 lutego 1955 r. o 
nasiennictwie: 

z dnia 2 lutego 1955 r. o 
organizacji hodowli zwierząt 
zarodowych;

z dnia 2 bitego 1955 r. c ewi. 
dencji gruntów i budynków;

z dnia 18 lutego 1955 r o 
zmianie dekretu o podatku 
gruntowym:

z dnia 11 marca 1955 r. o 
zmianie dekretu z dnia 12 
września 1947 r 0 pomocy 
sąs’edzkiej w, rolnictwie.

W glosowaniu Se.,m za­
twierdził wymienione de­
kretu

Pos. Zenon Wróblewski
złożył sprawozdani Komisji 
Spraw Ustawodawczych o 
następujących dekretach: 

z dnia 7 grudnia 1954 r. o 
naczelnych organach admini 
straci) państwowej w zakre. 
sie snraw wewnętrznych i 
bezpieczeństwa publicznego:

z dnia 23 grudnia 1954 r.
0 zniesieniu Komisji Specjał 
nej do Walki z Nadużyciami
1 Szkodnictwem Gospodar­
czym oraz z dnia 23 grudnia 
1954 r. o zmianie niektórych 
przepisów o ochronie włas­
ności społecznej.

Sejm zatwierdził referowa 
ne trzy dekrety.

17 bm. w godzinach wie­
czornych odbyło sie posiedzę 
nie Komisji Budżetowej Sei 
mu PRL. Obradom nrzewod- 
niczył poeeł Jan Rabanow- 
ski. zastępca przewodniczą­
cego Komisji. Na posiedzeniu 
obecny bvł minister Finan­
sów dr Tadeusz D:etrich.

W czasie obrad ustalono 
plan pracy nad proiektem 
budżetu na rok 1955 naste- 
puiącvch Komisji. Budżeto­
wej. Obrotu Towarowego. Oś 
wiaty, Nauki i Kultury Pra­
cy i Zdrowia. Gospodarki 
Komunalnei i Mieszkanio­
wej. Spraw Zagranicznych o- 
raz podkonrsii Komisji Bud 
żetowej: Administracji i Wy­
miaru Sprawiedliwości. Prze 
mysłu, Rolnictwa i Leśnict. 
wa. Komunikacji i Łączności 
oraz Budżetów Terenowych

Propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zjedno 
cz.enia Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem 
cami są, naszym zdaniem 
najlepszą drogą pokojowegi 
rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego i w pełni odpc 
wiadają również interesom 
narodu polskiego.

Takie rozwiązanie sprawy 
dałoby narodowi niemieckie­
mu możność narodowego od­
rodzenia i zajęcia godnego 
miejsca wśród narodów Eu­
ropy, wszystkim zaś naro­
dom zapewniłoby warunki 
bezpieczeństwa i pokojowego 
współżycia.

Jeżeli jednak wbrew woli 
narodów Koła imperialistycz 

(Dokończenie na str. 2)

Z pobytu w Polsce
królowej Klżbiely 

b e lg ijs k ie j

W »Pafawagu«
zbudowano

pierwsze ciężkie 
elektrowozy

D y s k u s ja
W dniu 16 bm. toczyła się w Sejmie dyskusja nad 

expose prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza. 
Podajemy fragmenty przemówień niektórych posłów, 
zabierających głos w dyskusji.

WROCŁAW PAP W szyi 
kim fempie wykonane zosta­
ły w „Pafawagu” dwa prot< 
typy ciężkich elektrowozów 
O i oddania rysunkó v tech 
nicznyc.i do oddziałów produl 
cyjnych aż do zakończę 
t.ia ostatnich prac minęło ze 
ledwie 12-miesięcy.

NoWe elektrowozy,, nie pro 
dukowane dotychczas w kr- 
iu, są specjalnie przvstoso / 
ne do przewozu ciężki h ła 
dun’ ćw na ś!ąsk;ei magistr 
li piaskowej, która będzi 
zelektryfikowana Będą one 
ciągnąć ładunek o wadze r>< 
nad 2 tysiące ton. osiągając 
przy tym szvhkość ponad 80 
km na godzinę 

»*<•*« •>,

KRAKÓW PAP. Królowa 
Elżbieta belgijska, bawiąca 
w Polsce ’ ;ko gość honorowy 
Komitetu V Międzynarodo 
wego Konkursu im Frydejy 
k j Chopina, przybyła v 
iniu 15 bm. do Krakowa 
Królowej towarzyszył w po- 
Iróży przewodniczący Komi­
tetu v  Międzynarodowego 
Konkursu im Fryderyka 
"ihopina — J. Iwaszkiewicz.

W godzinach popoludnio- 
wycl królowa Llżbieta i to­
warzyszące lei osoby — o- 
orowadzani przez prof dr 
K. Estreichera, prof. dr -L 
Szabłowskiego i dziekana 
Wydziału Historii UJ prof. 
dr A. Bochnaka — zwiedzili 
zamek wawelski, zapoznając 
się z wystawą rzeźb ołtarza 
mariackiego dłuta Wita Stwo 
-za. poszczególnymi salami 
zamku i zgromadzonym! w 
nich dziełami sztuki- Następ 
nie królowa oprowadzana 
orzez ks. kan. K. Figlcwicza 
zwiedziła .catedrę wawelską, 
skarbiec katedry oraz kryp­
tę katedralno. gdzie znajdu­
ją się greby królów pol­
skich.

W dniu 16 bm. królowa El 
żbieta udała się do Oświęci- 
nra aby zwiedzić teren ■ by 
lego hitlerowskiego obozu 
śmierci Królowa zapoznała 
się z dokumentami i ekspo­
natami Muzeum Oświęcim­
skiego: zwiedziła blok śmier 
ci. krematorium i tereny by 
tego obozu kobiecogp w" Brze 
zince Królowa Elżbieta zło­
żyła pod Ścianą Śmierci wie 
nieć ozdobiony szarfą w na­
rodowych barwach Belgii.

W dniu 17 bm bawiąca w 
Polsce królowa Elżbieta bel 
gijska nowróciła do Warsza­
wy zwiedziwszy przed wyjaz 
len- z F"akowa Hutę im. Le 
nina craz miasto Nową Hutę.

W godzinach wieczornych 
królowa Elżbieta obecna by­
ła ’ Filharmonii Narodowej 
na przesłuchaniach Konkur­
su im Chopina.

WIZYTA
PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY PAŃSTWA 
>. KRO ' " 'T l  ELŻBIETY 

BELGIJSKIEJ
WARSZAWA PAP. W 

tnir. 17 bm przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki z małżonka złoży- 
'i wizy a bawiącej w Polsce 
ról owej Elżbiecie belgij­

skiej .

W dniu 18 bm przewodni­
czący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki /. małżonką 
lodeimowali obiadem królo­
wa Elżbietę belpiiską W o- 
hiedzie wzięli udział z a s t ę p ,  

•ca przewodniczącego Rady 
Państwa, marszałek Sejmu

J. Dembowski, minister 
spraw zagranicznych S. 
Skrzeszewski, minister kultu 
ty i sztuki W. Sokorski, 
przewodniczący komitetu 
Konkursu im Fr Chopina 
J Iwaszkiewicz i inni goś­
cie. Na obiedz.ie obecny był 
również poseł nadzwyczajny. 
i minister pełnomocny Bel­
gu w Polsce hr, H de Meeus

Królowa F.lżbleta belgijska 
podczas zwiedzania Oświęcimia.

D Argenteuił oraz członko­
wie świty i towarzyszący 
królowej w podróży.

18 bm. królowa Elżbieta 
belgijska zwiedziła niektóre 
zakłady społeczne i medycz­
ne stolicy. Królowa, której 
towarzyszył wiceminister 
zdrowia B. Bednaiski zwie­
dziła zakład wychowawczy 
im. Baudoina, zespół klinik 
dziecięcych Akademii Me­
dycznej oraz Instytut Onko­
logii im. Marii Curie-Sklo- 
dowskiej. Wieczorem królo­
wa Elżbieta obecna była w 
Filharmonii Narodowej na 
przesłuchaniach Konkursu 
im Fr. Chopina.

Gdańskie pismo 
»Kotwica«
Oddział gdański Związ­

ku Literatów Polskich 5 
Komitet Wykonawczy Ro­
ku Jubileuszowego 500-le 
cia Powrotu Gdańska dc 
PoNki postanowił wydać 
pismo specjalne „Kotwi­
ca” Ukaże się ono przed 
10 rocznicą wyzwolenia 
łriim ka w początkach 
irzyszłego tygodnia 

Na łamach , Kotwicy 
poruszone będą problemy 
twórczości artystycznej ; 
rozwoju kulturalnego woj 
gdańskiego Planuje się wy 
danie dalszych numerów.

Poseł Jerzy Morawski
(woj. poznańskie) powiedział 
m. in.: Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza solidaryzu 
je się z oświadczeniem pre­
zesa Rady Ministrów w spra 
wach naszej polityki zagra­
nicznej i naszych zadań w 
roku bieżącym

Naczelną zasadą naszej po 
Utyki zagranicznej jest i bę 
cłzie nadal — walka o zacho 
wanie i utrwalenie pokoju, 
walka — którą prowadzimy 
i prowadzić będziemy wszyst 
kimi dostępnymi nam środ­
kami politycznymi, dyploma 
tycznymi, gospodarczymi.

Zapytajcie robotników 1 
chłopów, zapytajcie każdego 
patriotę polskiego, na czym

'»inna się obecnie przede 
wszystkim skup:ć działalność 
naszej partii i działalność 
rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W 99 wypad­
kach na 100 — odpowiedz 
będzie brzmiała — na obro­
nie pokoju Takie jest pow­
szechne żądanie narodu Ta­
ka politykę proklamowała i 
prowadziła polska demokra­
cja ludowa od chwili swego 
powstania.

Omawiając problem nie­
miecki, poseł Morawski, 
stwierdza. że są siły i są 
wystarczające warunki po 
temu, aby wbrew dąże­
niom imperialistów osiągnąć 
pokojowe rozwiązanie tego 
problemu.

pod urokiem  Chopina
N A wa-szawskim lotnis­

ku wita mnie rząd 
plakatów: „V Między 

narodoiyy Konkurs im. Fry­
deryka Chopina“ , „The V In­
ternational Competition"... 
„V Meżdunarodnyj“ ... Szere­
gi takich nlakatów towarzy­
sza mi pi całe i Warszawie: 
os ulicach murach domów.

O konkursie mówią me 
tylko plakaty W tramwa­
jach. autobusach, te same roz 
mowy: „Kto dziś gra?“ ,
„Który koncert wybrał 
Sztarkman?“ .

W „Polonii“ — „chopinow­
skim miasteczku" — zatrzy­
muje mnie w przejściu por­
tier: „Biuro prasowe? Tak. 
III piętro!“ . W biurze kręcą 
nosem: „Wywiady w przed­
dzień przesłuchań?" Na wy­
wiadach zależy mi jednok 
bardzo. Opiekunka grupy ra­
dzieckiej kapituluje, podnosi 
słuchawko: „Irina Si jałowa? 
Bardzo zaieta? Ale z Gdań­
ska. 10 minut rozmowy...“. 
[ Sijałow? się godzi „Pokój 
620. Ale pokręćcie sie tro­
chę w holu może uda sie 
wam złapać innych".

ZIEWCZYNA w czer­
wonym swetrze to 
Eveline Chaufour. Nie 

cierpliwi się. czekając na 
windę: „Etage troi. troi".. 
Aszkenazi uśmiecha się, ki-

D

wa głową pokazuje 3 palce: 
..treti.j etaż“ !.

Rozmawiam z Annerose 
Schmidt. Jutro jel koncert.

„Jak długo gra pani na for 
lepianie?".

,0 zaczęłam jako mała 
dz:ewczynka i iuż wtedy gry 
wsłarri Chopina...“ .

„Dobrze. ale... przecież 
„wtedy" Chopin był w Dani 
kraju.... zakazany".

„Tak. mimo to ćwiczyłam 
i nie ja iedna. Chopina gra­
ło dużo nas, Niemców. Taka 
piękna, głęboko ludzka mu­
zyka...“

Przez hol przebiega smagły 
chłopiec w ukraińskiej ko­
szuli. To Naurr. Sztarkman, 
wybitny oianista radzieckiej 
ekipy K'wa reks do Anne­
rose: „Was machst du hier?“ . 
P.anist.ka śmieje się: ..Slej- 
c/.as idu. Naum" Trzeba ne 
rozstać z Annerose...

O PIERWSZEJ na szó­
stym piętrze u Sijiło­
wej. Szóste piętro to 

pokoje ćwiczeń Poustawiano 
w nich 32 fortepiany Kiedy 
s/ukam pokoju 620, zewsząd 
dobiega odgłos ćwiczeń- ktoś 
orzerywa koncert, inny ćwi­
czy gamę w trzecim pokoju 
powtarza się w kółko ta sa­
ma fraza hdaggia z koncer­
tu F-moll. Opieram się o 
okno, nasłuchuję,..

„Wy do mnie, prawda?. 
Przede mna Sf.iałowa To bar 
dzo piękna dziewczyna: Wy­
soka, szczupła. W gazetach 
drukują kiepskie iei zdiec;a.

„Występowałam dużo. W 
moim kraju, na festiwalu w 
Bukareszcie. Ale w Warsza­
wie miałam tremę. Szczegól­
nie przed 1 etapem. Potem 
oswoiłam sie iuż z jurorami, 
publicznością“ .

..Cudnie wypadła sonata 
b-moll w Waszym wykona­
niu — mówię — Był w niej 
pokaz naprawdę wielkiej 
muzyki... Którą z ekip ce­
nicie najwyżej?“ .

„Trudno powiedzieć. Fran­
cuzi graia ślicznie a!e brak 
im trochę głębi. Interpretacja 
Polaków i naszei ekipy test 
niemal identyczna...“ ,

„Jak czulę sie w Warsza­
wie? Konkurs jest zorgani­
zowany imponująco Ważne 
jest również to. że jesteśmy 
»wszyscy bardzo zżyci. Mimo 
te wielu z nas nie zna współ 
nego jeżyka rozumienv się 
doskonale“ .

„Przepraszam bardzo! — 
Pędzę teraz za smukłym 
chłopięco wyglądającym mu­
zykiem którego zapamięta­
łam z występu na Wybrzeżu. 
To Miłosz M.-pin. Bardzo po­
doba mi się „jego" Chopin.

(Dokończenie na str. 2)
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Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej rozpoczął 
pracę nad rządowym projektem budżetu na rok 1955, 
który zamyka niezwykle doniosły okres w życiu na­
szego narodu, okres Planu 6-letniego, okres gruntow­
nej przebudowy gospodarczej naszego kraju. Zasad­
niczym celem budżetu państwa typu socjalistycznego 
jest finansowe zabezpieczenie wykonania rocznego 
planu gospodarczego, ,  więc w roku bieżącym — za­
dań wynjkających z uchwał II Zjazdu i III Plenum 
KC naszej partii, zadań dalszego rozwoju gospodar­
czego, który ma zapewn’6 zwiększenie realnych płac 
w porównaniu z r. 1953 o 15—20 proc. i to bliżej 
górnej granicy, zapewnić nieustanny wzrost poziomu 
życia ludności pracującej oraz sil obronnych naszego 
ludowego państwa.

Struktura budżetu przedłożonego Sejmowi przez 
rząd, odpowiada w pełni temu podstawowemu zało. 
żeniu Oto projekt budżetu przewiduje dochody w wy­
sokości 122, a wydatki w wysokości niespełna 115 miliar­
dów zł, a więc nadwyżkę budżetową ponad 7 miliardów 
zł. Przeszło połowa wydatków przeznaczona jest na 
finansowanie gospodarki narodowej, 25,1 proc. na 
usługi socjalne 1 kulturalne. 10,4 proc. na obronę na­
rodową, 9 proc. na administrację.

Z sum przeznaczonych na finansowanie gospodar­
ki narodowej najwięcej (31.2 mld zl) pochłonie głów­
na i najważniejsza jej gałąź, decydującą o rozwoju 
pozostałych — przemysł, który ma w roku bieżącym 
zwiększyć swą produkcję o 8,5 proc. Dzięki urucho­
mieniu nowych obiektów inwestycyjnych zdolność 
produkcyjna surówki wzrośnie ó około 400 tys. ton stali 
o około 500 ty*, ton, zwiększy się produkcja energii 
elektrycznej, nawozów sztucznych. Ruszą nowe przę. 
dzalnle w Fastach i Łodzi oraz tkalnie w Turku ł 
Swierkowie, jak również pierwsza hala produkcyjna 
wielkiego kombinatu obuwniczego w Nowym Targu. 
Zgodnie z uchwałami II Zjazdu bardzo poważne środ­
ki (12,1 mld zł) przeznacza się na rozwój rolnictwa, 
aby zabezpieczyć w roku bieżącym wzrost produkcji 
rolnej o 6,2 proc., co ma ogromne znaczenie dla po­
prawy zaopatrzenia mas pracujących w artykuły żyw 
nościowe, Projekt budżetu przewiduje m. in. wzrost 
o 25,7 proc. wydatków na finansowanie urządzeń roi 
nych, POM 1 GOM oraz na bankową pomoc kredy­
tową.

Wyrazem dążności naszego państwa do coraz lep­
szego zaspokajania potrzeb mas prawiących jest bar 
dzo pokaźna suma wydatków na usługi socjalne i 
kulturalne. Wynosi ona 28,9 mld złotych, tj. o 3,5 
mld więcej niż w roku 1954. Miliardy te, przełożone 
na język codziennego życia to 192 tys. nowych izb 
mieszkalnych, to zwiększenie liczby miejsc w żłob­
kach i przedszkolach, to rozbudowana sieć szkól, inter­
natów, domów akademickich i stołówek, szpitali, 
miejskich 1 wiejskich, ośrodków zdrowia, urządzeń 
sportowych, to rozwój nauki polsk’ei, przynoszącej 
coraz większe korzyści społeczeństwu

Na cele obrony narodowej preliminowane są wy­
datki w wysokości niespełna 12 mld złotych. IV obli­
czu knowań anglo-kaski ch imperialistów odbudowu­
jących odwetowy militaryzm niemiecki, naród nasz 
nie zaniedba niczego, aby jak najbardziej wzmac­
niać siły obronne państwa, jak najlenie.i wyposażać 
nasze wojsko stojące na straży pokoju, n.'enartiszai- 
Bjaści naszych granic oraz rewolucyjnych zdobyczy lu­
du polskiego.

Na uwagę zasługuje fakt zmniejszenia w projek­
cie budżetu udziału wydatków na administracje pań­
stwową. Jest to wynik usprawnienia administracji, 
uproszczenia struktury organizacyjnej niektórych u- 
rzędów, likwidacji nadmiernej sprawozdawczości, co 
nie znaczy bynajmniej, że wszystko w tej dziedzinie 
zostało już zrobione. Przeciwnie, istnieją jeszcze bar­
dzo poważne możliwości likwidacji przerostów admi. 
nistracyjnych, dublowania funkcji i nadmiernego 
centralizmu. Wyrazem rozszerzenia uprawnień rad 
narodowych, wzrostu ich funkcji gospodarczych i kul­
turalnych jest zwiększenie wydatków budżetów tere­
nowych w porównaniu z' rokiem 1954 o 8,7 proc. oraz 
wzrost udziału budżetów terenowych w ogólnej kwo­
cie projektu budżetu.

Struktura dochodów naszego państwa, które ̂ sa 
źródłem pokrycia ogromnych wydatków, jest odbiciem 
gruntownej przebudowy naszej gospodarki, dominują­
cej pozycji, jaką w niej stanowią przedsiębiorstwa so­
cjalistyczne. Oto przytłaczająca większość, bo aż 86,3 
proc. przewidywanych w 1955 r. wpływów budżetowych 
naszego państwa stanowią dochody z przedsiębiorstw 
uspołecznionych (wraz ze składkami na ubezpieczenia 
społeczne), dochody z podatków od gospodarki nie­
uspołecznionej oraz podatków i opłat od ludności Sta­
nowią tylko 10,5 proc. dochodów budżetowych. Rzecz 
jasna, że dla wykonania wszystkich zadań, jakie sta­
wia sobie nasze państwo, że na pokrycie wszystkich 
projektowanych wydatków konieczne jest uzyskanie 
wszystkich zaplanowanych dochodów. Towarzysz Cy­
rankiewicz mówiąc o tym' w swoim expose przypom­
niał stare przysłowie ludowe: „Pamiętaj rozchodzie, 
żyj z dochodem w zgodzie“. Zważywszy, że lwią część 
dochodów stanowią wpływy z przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, troska o tę „zgodę“ między dochodami a 
rozchodami spada na cały naród, a przede wszystkim 
na przodującą siłę narodu — klasę robotnicza jak rów­
nież na inteligencję techniczną, stanowiącą korpus 
oficerski przemysłu.

Wzrost dochodów przedsiębiorstw socjalistycznych 
ma być osiągnięty przede wszystkim dzięki obniżeniu 
kosztów produkcji i obrotu o 7,5 mld złotych. Naj­
ważniejszym, centralnym odcinkiem frontu w naszej 
walce o dalszy rozwój gospodarki Polski i wzrost sto­
py życiowej ludzi pracy pozostaje nadal sprawą pota­
nienia produkcji i obrotu. Nakłada to poważne i nie­
łatwe, choć w pełni realne, zadania na wszystkich pra­
cowników gospodarki uspołecznionej, wymaga wzmo­
żenia ich aktywności i inicjatywy, poznania i zrozu­
mienia zadań gospodarczych swego zakładu pracy.

Nieustanne podnoszenie wydajności pracy drogą
rozwoju współzawodnictwa i doskonalenia techniki
oraz technologii, surowe przestrzeganie dyscypliny 
norm i płac, stały postęp w oszczędzaniu surowców, 
materiałów i paliw, wałka z przerostami administra­
cyjnymi, uporządkowanie gospodarki finansowej
przedsiębiorstw, usprawnienie metod kierowania za­
kładami produkcyjnymi, zwalczanie nierytmiczności 
pracy, brakoróbstwa, i lekceważenia planów asorty­
mentowych — to niewzruszone kanony wałki o wy­
gospodarowanie zaplanowanych sum, o zapewnienie 
państwu przewidzianych projektem budżetowym do­
chodów, a więc i o pełną realność preliminowanych 
wydatków.

Rządowy projekt budżetu, zanim stanie się przed­
miotem debaty sejmowej, rozpatrywany jest przez 
komisję Sejmu. Pozycja po pozycji analizowane będą 
wydatki i dochody. Posłowie dzięki znajomości po­
trzeb terenu, doświadczeniu osobistemu i zawodowe­
mu, niejedno skrytykują, uzupełnią, poprawią w pro­
jekcie rządowym, zanim uchwalą ustawę budżetowa 
na rok 1955.

Ustawa ta będzie programem działania rządu i 
wszystkich organów państwowych na rok bieżący, pro­
gramem walki i pracy całego narodu, któremu prze­
wodzi i wytycza cele nasza partia. Wykonanie tej 
ustawy zależy od całego społeczeństwa, od jego wy­
siłku, gospodarności, oszczędności w codziennej pracy.

W sprawie korespondencji
między W. GhurchiElem i Hi. M, Mołotowem
m temat spotkania 
szefów rzą d ó w
A nglii i

MOSKWA PAP. Agen cja TASS opublikowała na 
stępujący komunikat w sprawie korespondencji 
między W. Churchillem i W. M. Mołotowem na te­
mat spotkania szefów rządów Anglii i ZSRR:

| Dnia 14 bm. W toku de- 
I baty w angielskiej Izbie 
l Gmin nad projektem rezo- 
I lucji wniesionym przez la- 
» bourzystów w sprawie zorga 
f nizowania spotkania między 
| premierami Anglii, Stanów 
t Zjednoczonych i Związku 
| Radzieckiego wygłosił przemó

Swienie premier Anglii W. 
Churchill.

{  W swym oświadczeniu w 
; parlamencie angielskim w 
| dniu 14 bm. W. Churchill po 
! dal do publicznej wiadomoś- 
i ci treść poufnej koresponden 
1 cji między W. Churchillem 
$ i ministrem spraw zagra- 
♦ nicznych ZSRR W. M. Mo- 
| łotowem, jaka miała miejsce 
i  w lipcu i sierpniu 1954 r. w 
j  sprawie zorganizowania spot 
♦ kania szefów rządów Anglii 
| i ZSRR. Nie przytoczono jed 
| nak przy tym dókładnego 
| tekstu odnośnych listów, 
t Poniżej zamieszcza się 
I teksty listów wymienionych 
| w 1954 r. między W. Chur- 
J chillem a W. M. Mołotowem 
» w sprawie zorganizowania 
| konferencji szefów rządów.

i List W. Churchilla do 
W. M. Molo Iowa 
wręczony przez 

♦ ambasadora angielskiego 
w ZSRR Haytera 

! w dniu 4 lipca 1954 r.
♦ Tajne. Do rąk własnych.
♦ 1. Pragnąłbym być poinlormoxva
♦ ny, jaki wpływ wywarła moja 
♦ podróż do Ameryki na pana 
• znanie o wypowiedzianym prze- 
* ze mnie w dniu 11 maja 1553 r. 
t życzeniu w sprawie spotkania 
X wielkiej trójki na najwyższym 
♦ szczeblu, jak również o oświati- 
♦ Czertiach składanych co pewien 
♦ czas przeze mnie w Izbie Gmin. 
* iż jeśli okaże się to możliwe — 
♦ postaram się sam nawiązać kon 
♦ takt z waszym rządem, o ile 
♦ wyrazi on chęć po temu. Zdaję 
♦ sobie jasno sprawę, że w chwili 
♦ obecnej Stany Zjednoczone nie 

♦ wezmą udziału W' spotkaniu, 
jednakże niewątpliwie zapoznał 
się pan z bardziej życzliwym 
oświadczeniem w» tej sprawię, 
złożonym przez prezydenta Ei­
senhowera na konferencji pra­
sowej w dniu 30 czerwca. Wy­
daje się mi, że Stany Zjedno­
czone ułatwią moją sytuację 
wobec amerykaliskiej opinii pu 
blicznej o tyle, o ile potrafią.

2. Powstaje kwestia: jak s ę 
ustosunkuje do tego pański 
rząd? Pragnęlibyśmy o tym wie 
dzieć. zanim zwrócimy się do 
was z oficjalną propozycją i roz 
patrzymy takie kwestie, jak kwe 
stia czasu i miejsca. Anthony 
Eden, z którym pan odbył tak 
wiele przyjaznych rozmów, pr/V 
będzie oczywiście wraz ze mną. 
Nigdy nie miałem przyjemności 
spotkać się z panem Maleńko- 
wem albo też — o ile pamię­
tam z lat wojennych — z któ­
rymkolwiek z pańskich przyja­
ciół politycznych.

3. Byłbym bardzo rad, gdyby 
pan mnie poinformował, czy po­
doba się im myśl o przyjaznym 
spotkaniu bez porządku dzienne 
go a tylko w jedynym celu zna 
lezienia rozsądnego sposobu 
współżycia obok siebie w atmo 
sferze Wzrastającego zaufania, 
łagodzenia napięć, w atmosferze 
pomyślności.

4. Mimo. że nasze spotkanie 
— niezależnie od tego, cflżie się 
odbędzie — bedzie spotkaniem 
pełnym prostoty, nieoficjal­
nym 1 potrwra zaledwie 

1 kilka dni. może się ono stać 
$ preludium d0 spotkania na szer 
♦ szą skalę, podczas którego wie- 
X le spraw’ mogłoby być uregulo- 
♦ Wanych. Nie jestem Jednak u- 
♦ poważniony do wypowiadania 
♦ czegokolwiek na ten temat 
{  prócz własnych nadziei.
X 5. Dużo myślę o naszych przy 
X .laznych stosunkach w czasie woi 
♦ ny i 'proszę o Doinformowanie 
X mnie możliwie jak najprędzej, 
X co o tym sadzi mn i pana przy 
♦ jaciełe.

List W. M. Mołotowa 
do W. Churchilla, 
wręczony przez 

ambasadora ZSRR 
w Anglii J. A. Malika 

6 lipca 1954 r.
Dziękuję za pański ważny 

list, przekazany mi 4 lipca 
przez ambasadora Haytera.

Rząd radziecki przestudio­
wał Z zainteresowaniem ten 
list, którego znaczenie w zu­
pełności rozumie. Może pan 
być przekonany, że pańska 
inicjatywa spotka sie z przy­
chylnością, na którą całko­
wicie zasługuje, zwłaszcza w 
obecnej ogólnej sytuacji.

Pański projekt przyjazne­
go spotkania, w którym uczę 
siniczyliby zarówno pan jak 
i premier G. M. Malenkow, 
oraz wypowiedziane przez 
pana uwagi, o celach tego 
spotkania przyjęto w Mo­
skwie z sympatią. Rzecz ja­
sna, że udział w takim spot­
kaniu p. A, Edena, którego 
osoba związana jest blisko

ze sprawą rozwoju stosun­
ków między naszymi kraja­
mi, uważany jest za zupeł­
nie naturalny.

Mamy wrażenie, że taki 
osobisty kontakt może przy­
czynić się do realizacji spot­
kania w szerszym gronie na 
najwyższym szczeblu, o ile 
uznają to za stosowne wszy­
stkie strony zainteresowane 
w rozładowaniu napięcia mię 
dzynarodowego i w utrwa­
leniu pokoju

Uważam za potrzebne za­
komunikować panu ogółną 
opinię czołowych polityków 
w Moskwie. Wspominają oni 
nieraz nasze koleżeńskie sto­
sunki w okresie wojny i wy­
bitna rolę. jaka odegrał pan 
osobiście w tych wszystkich 
sprawach. Słusznie wspom­
niał pan znów o tych cza­
sach. Zachodzi pytanie, dla­
czego — skoro w latach 
wojny istniały między naszy 
mi krajami stosunki mające 
tak pozytywne znaczenie nie 
tylko dla naszych narodów, 
lecz i dla losów' świata, sto­
sunki te nie mogą rozwinąć 
się w tym samym dobrym 
kierunku również obecnie? 
Cc się nas tyczy, to dążymy 
do tego i w tym właśnie du­
chu traktujemy pański list.

List W. Churchilla do 
W. M. Mołotowa, 

przesłany przez 
p. Haytera 27 lipca 1954 

roku
(osobisty list premiera 

do p. Mołotowa)
Żałuję, te cło chwili obecnej 

nie mogłem odpowiedzieć na 
przesłany przez pana bez zwłoki 
uprzejmy liśfc z dnia 5 lipca, ale 
jestem przekonany, że na pod­
stawie swyth rozmów t  p. Ede­
nem zrozumiał pan, że musia­
łem zaczekać na doprowadzenie 
do końca konferencji genew­
skiej. Cieszę się, że osiągnięto 
tam porozumienie i mam nadzie­
ję. że nie zostanie ono naru­
szone.

Co odbyciu narady z kolega­
mi przygotowałem sie dó prze­
słania panu nowego listu, aby 
zaproponować spotkanie po­
wiedzmy w końcu sierpnia lub 
w pierwszej połowie września w 
jakiejkolwiek miejscowości w 
pół drogi — takiej jak Bern, 
Sztokholm lub Wiedeń. Tymcza­
sem jednak opublikowana zosta* 
ta pańska nota z dnia 24 lipca 
w odpowiedzi na naszą notę z 
dnia 7 maja Nie odpowiada to 
naturalnie pianowi, który mia­
łem na myśli. Moje dążenia i 
nadzieje polegały na tym, by 
przeprowadzić nieoficjalne dwu­
stronne rozmowy między szefa­
mi obu naszych rządów, ale o- 
becnie, po zakończeniu konfe­
rencji genewskiej, postanowi! 
pan zaproponować zwołanie ofi­
cjalnej konb»rcncii z udziałem 
państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych, aby znowu omó­
wić propozycje wysunięte przed 
kilku miesiącami przez rząd ra­
dziecki w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, 
przy czym — jak sądzę — obec­
ność Szefów rządów na tej kon­
ferencji nie jest przewidywana.

Zastąpiło to widocznie na pe­
wien czas proponowane przeze 
mnie oficjalne spotkanie w ma­
łym gronie, które mogłoby sie 
stać wstępem do konferencji 
trzech l.ub czterech mocarstw 
na najwyższym szczeblu.

List W. M. Mołotowa 
do W. Churchilla, 
przekazany przez 

J. A. Malika 
A. Edenowi 31 lipca 

1954 roku.
Potwierdzam odbiór pań­

skiego listu z dnia 27 lipca.
Pisze pan w swoim liście, 

że nasza propozycja zwołania 
konferencji ogólnoeuropej­
skiej w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, 
zawarta w nocie z dnia 24 
lipca, zastąpiła widocznie na 
pewien czas proponowane 
przez pana spotkanie szefów 
rządów naszych państw.

Muszę powiedzieć, że nie 
widzimy podstaw do tego, by 
uważać, iż wysuniętą w pań­
skim liście z dnia 4 lipca pro 
pozycję odbycia nieoficjalne­
go’ spotkania — i to bez żad 
nego porządku dziennego — 
należy uzależniać od sprawy 
zwołania w ciągu najbliż­
szych miesięcy konferencji 
dotyczącej zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie.

List W. Churchilla 
do W. M. Mołotowa, 
przekazany przez 

p. Haytera 6 sierpnia 
1954 roku

(prywatny i osobisty list pre* 
miera do pana Mołotowa).

Dziękuję panu z a pański list 
z 31 lipca. Nie było moim za-

P*

miareirt zawiadomić pana, że 
zmieniłem w jakimkolwiek stop 
niu swój początkowy projekt. 
Jednakie fakt, te ponowił pan 
niespodziewanie swą propozy­
cję berlińską — stworzył nową 
sytuację, ponieważ niemożliwe 
byłoby prowadzenie wielkiej o fi 
cjalnej konferencji międzynaro­
dowej równocześnie z nieoficja! 
na konferencją dwóch mocarstw 
na najwyższym szczeblu, którą 
proponowałem i która, jak mi 
się wydaje, również pana zda- 
niem mogłaby się okazać poży­
teczna. Rządy brytyjski, amery 
kański I francuski, do których 
pan się oficjalnie zwrócił, przy 
gotowują obecnie swe odpowie­
dzi. Mimo. że ministrowie An­
glii i innych krajów mogą być 
w podróżach w tym czasie, są­
dzę, że odpowiedź od trzech za 
Interesowanych rządów na pana 
notę dyplomatyczna będzie praw 
dopodobnie wysłana w ciągu Me 
żąręgo miesiąca. A więc, zacze­
kajmy do czasu, póki nie do­
wiemy sie, co w związku z tym 
nastąpił a następnie przestudiu- 
jemv raz jeszcze mój projekt w 
świetle tych wydarzeń.

List M. W. Mołotowa 
do Churchiila,

przekazany przez 
J. A. Malika 

12 sierpnia 1954 r,
(prywatny i osobisty list W. 
M. Mołotowa do premiera 
W. Churchilla).

Otrzymałem pański list z 
6 sierpnia, w którym zawia­
damia pan, że nie zmienił 
pan w jakimkolwiek stopniu 
swego początkowego planu i 
że zamierza pan powrócić do 
tej sprawy.

Jeśli chodzi o naszą pro­
pozycje w sprawie konferen­
cji ogólnoeuropejskie! oraz 
w sprawie konferencji mini­
strów czterech państw — jak 
panu wiadomo — jest to od­
powiedź na odnośną notę 
trzech rządów z 7 maja. Ta 
nasza odpowiedź rzecz zrozu­
miała — odraczana była do 
chwili zakończenia konferen­
cji genewskiej. Ze swej stro­
ny uważam, że pozytywne 
rezultaty osiągnięte w Gene­
wie powinny byłyby się przy 
czynić do uregulowania rów 
nież innych zagadnień.

i l l l i lh l l l lU J lü fJ iR ü ü iR R iiü ü J J jlü iU J J  OJ JÜ1! JÜ

DYSKUSJA 
na V! sesji Sejmu PEL

ne wymusiłyby 
układów paryskich, utrwala 
jącą podział Niemiec i niosą 
cą groźbę nowej wojny — 
wówczas, zgodnie z dekla­
racją konferencji moskiew­
skiej 8 państw, naród nasz 
wraz z innymi krajami obo­
zu pokoju podejmie wszyst­
kie kroki niezbędne dla 
wzmocnienia naszego bśzpie 
czeństwa i wspólnej obrony 
tak, aby żadne wydarzenie 
nie zastało nas nieprzygoto­
wanymi do odparcia zaku­
sów na bezpieczeństwo na­
szego kraju 1 całość naszego 
terytorium państwowego.

Poseł Edmund Osmańczyk 
(woj. szczecińskie) powiedział 
m. in.:

Można przyjąć jako kanon, 
iż podstawą, źródłem polity­
ki zagranicznej każdego na­
rodu musi być sam naród.

(Dokończenie ze str. 1) 
ratyfikacje wych stosunków ze wszystki 

mi naszymi sąsiadami. W 
dziejach naszych organiczna 
więź wszystkich ziem pol­
skich byia zjawiskiem rzad­
kim, a jeszcze rzadszym przy 
jaźń ze wszystkimi sąsiadami. 
W ciągu zaledwie 10 lat oba 
zadania wykonaliśmy wspól­
nym wysiłkiem całego naro­
du, »skupionego wokół swej 
partii w wielkim Narodo­
wym Froncie. Polska jest 
dziś krajem, w którym zie­
mie wschodnie i zachodnie, 
północne i południowe sta­
nowią żywotne części jedne­
go organizmu, a każda cząst 
lta ziemi polskiej ma zapew­
niony rozwój w stopniu daw 
niej nieznanym. Poiska jest 
jednocześnie krajem, które­
go wszystkie ziemie otoczone 
są granicami pokoju i przy­
jaźni.

Oznacza to praktycznie, że 
nasz byt i granice naszego 

siłą ca-
Siła lub słabość moralno-po u t x
lityczna narodu decyduje bo kraju chronione są 
wiem w powaznei mierze o }eg0 obozu pokoju.

W debacie nad polityką 
naszego rządu

sile lub słabości polityki za­
granicznej danego kraju.
Postawmy zatem pytanie kar zagraniczną

J - ■ • przypadł mi zaszczyt prze-dynalne: w jakim stopniu na 
ród nasz kształtuje swą po­
litykę zagraniczną?

O tym, że jej nie kształto­
wał przed wojną —( wiemy i 
znamy tego skutki. '

Z perspektywy historycz- - , . , _  , „  . ,
nej patrząc, otrząsnęliśmy ftwa ^ ^ 0  nad_Odię ka 
się z tej najgorszej przeszłoś

mawiania w imieniu ziem 
zachodnich Polski, jako po­
słowi, z tych ziem i jako Po­
lakowi na tych ziemiach u- 
rodzonemu w czasach, kie­
dy marzenie o powrocie pań

ci w niezwykle krótkim 
sie.

Co zadecydowało o tym? 
Wielki, powszechny, ■ narodo­
wy wysiłek, na jaki zdoby­
liśmy się w minionych dzie­
sięciu .latach, aby wykonać 
między innymi dwa wielkie 
historyczne zadania, które 
postawił przed narodem po­
wrót Polski nad Odrę i Ny­
sę.

Oba zadania były niezmier 
nie trudne. Pierwsze — to 
zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich politycznie, gospo­
darczo i kulturalnie. Drugie 
— to zbudowanie pokojo-

W b re w  w o li n aro d u

BońskI Bundesrat
z a t w i e r d z i ł  

układy paryskie
BERLIN PAP. Z Bonh do 

noszą, że w piątek 18 bm. 
Bundesrat (Izba Wyższa 
parlamentu zachodnio-nie- 
mieckiego) ratyfikował ukła 
dy paryskie ignorując opór 
społeczeństwa zachodnio-nie 
mieckiego.

Według relacji agencji za­
chodnio - niemieckiej DPA, 
przebieg obrad był następu­
jący:

Posiedzenie rozpoczęło się w 
godzinach rannych Przewodni­
czył premier Palatynatu Reń­
skiego — Altmeier.

Jako sprawozdawca komisji 
spraw zagranicznych zabrał 
głoś prezydent senatu Bremy- 
Kaisen. Zalecił cn najpierw w 
imieniu większości komisji za­
aprobowanie układu o Zagłębiu 
Sitary, mimo iż układ ten budzi 
„poważne wątpliwości“ . Kai3en 
zalecił także wyrażenie zgody na 
tzw. układ o „zakończeniu reżi 
mu okupacyjnego“ , który — jak 
wiadomo — w istocie rzeczy 
oznacza utrwalenie okupacji Nie 
mieć zachodnich, ale z tą różni 
cą, że militaryści zachodnio-nie 
mieccy uzyskują wolną rękę dla 
odbudowania Wehrmachtu. Co 
się tyczy dwóch pozostałych u- 
kładów — jednego o dalszym po 
bycie zachodnich wojsk okupa­
cyjnych oraz drugiego — o wej­
ściu republiki bońskiej do pak 
tu atlantyckiego i do „unii za­
chodnio-europejskiej“ — to spra 
wozdawca utrzymywał, że nie 
wymagają one w ogóle zatwiér 
dżenia przez Bundesrat.

Następnie odbyło się głosowa­
nie.

Układ w sprawne reżimu oku­
pacyjnego został ratyfikowany 
29 głosami przeciwko 9, przy 
czym przedstawiciele zachodnie 
go Berlina wstrzymali się od *ło 
sowahia, motywując to stanowiś 
ko faktem, że rola Berlina w 
układach paryskich ,,ńie zo« 
stała jeszcze wyjaśniona“ .

Zâ układem wypowiedziały się 
Nadrenia północna — Westfalia, 
Bawaria( Badenia — Wirtember­
gia, Szlezwik — Holsztyn, Pa- 
latynat Reński, Hamburg i Bre 
mii, przeciwko układowi Dolna 
Saksonia i Hesja.

7 kolei Bundesrat zatwierdził 
układ o 2agłębiii Saary i od­
rzucił wniosek heski o przekaza 
nie sprawy komisji arbitrażowej. 
Decyzja ta zapadła 21 głosami 
przeciwko 17. Przedstawi ciele za 
chodniego Berlina wstrzymali 
się od głosu Za przekazaniem 
sprawy do komisji arbitrażowej 
głosowały Hesja, Dolna Sakso­
nia, Bawaria i Brema.

Co się tyeźy układu o pobycie 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech zachodnich oraz układu o 
wejściu republiki bońskiej do 
Paktu atlantyckiego i „unii za­
chodnio-europejskiej", to Bun­
desrat „nie zgłosił żadnych za­
strzeżeń“ , co uznane zostało za 
dokonanie ratyfikacji obu tych 
układów.

Pomimo przyjęcia układu o 
zagłębiu Sââry, Bundesrat u- 
uchwalił rezolucje, w której wy

suwa liczne zastrzeżenia. Rezo­
lucja traktuje rozwiązanie pro­
blemu Zagłębia Saary przewi­
dziane w układach paryskich ja 
ko prowizorium i rezerwuje lud 
nośdi tego obszaru możność 
„swobodnego opowiedzenia się 
za Niemcami“ . Przy sposobności 
rezolucja Bundesratu wj^suwa 
hasła rewizjonistyczne.

Wreszcie Bundesrat przyjął re 
żolucję komisji spraw zagranicz 
nych, uchwalona 26 lutego przez 
Bundestag, w sprawie „przywró­
cenia jedności Niemiec“ . Rezo­
lucja ta zawiera kilka ogólniko­
wych frazesów na temat zjed­
noczenia Niemiec, jako „najpil­
niejszego zadania polityki nie­
mieckiej“ , jak również w spra­
wie rokowań na ten temat mię­
dzy mocarstwami okupacyjny­
mi.

* *  *
W piątek odbyło się również 

posiedzenie Bundestagu. Więk­
szością głosów odrzucony został 
wniosek SPD. by odroczyć ra­
tyfikację układu o Zagłębiu 
Saary aż do chwili wyjaśnie­
nia rozbieżności w interpretacji 
tego układu przez partnerów. Za 
wnioskiem tym głosowało prócz 
socjaldemokratów także kilku 
posłów BHE i FDP.

* A *
W sprawozdaniu z piątkowego 

posiedzenia Bundesratu agencja 
Ad n  podkreśla, że nad samym 
układem o Zagłębiu Saary gło­
sowania w  ogóle nie było, uzna­
no bowiem, że układ ten właś­
ciwie „nie wymaga aprobaty“ 
Izby Wyższej parlamentu zachód 
nio-niemieckiego. Przyjęcie ukła 
du o Zagłębiu Saary nastąpiło 
jedynie w sposób pośredni przez 
odrzucenie wniosku o przekaza­
nie sprawy do komisji arbitra­
żowej.

* * *
Eachodnio-niemiecka agencja 

prasowa DPA cytuje oświadczę 
nie Adenauera złożone, wobec 
przedstawicieli prasy po piątko­
wej uchwale Bundesratu. Zda­
niem Adenauera, „uchwała ta 
przekreśl* ducha Jałty i Pocz­
damu"

ZEBRANIE
u d z i e n n i k a r z y

W poniedziałek, dnia 21 
bm* o gedz. 18 w Klubie Ste 
warzyszenia , Dziennikarzy 
Polskich w Gdańsku, ul. 
Targ Drzewny 3/7 odbędzie 
się zebranie, na którym red. 
Kraak wygłosi referat pt. 
„Problem Gdańska w prasie 
Wybrzeża w latach 1958 —, 
1939“.

Zarząd Oddziału Morskie­
go SDP Zaprasza na to ze­
branie dziennikarzy i litera­
tów.

ranę było więzieniem.
Z caią świadomością w 

przemówieniu swoim nie po 
łożyłem głównego akcentu 
na sprawach ziem zachod­
nich i łączności spraw tych 
z naszą polityką zagranicz­
ną.
. Postąpiłem tak, będąc głę­

boko przekonany, że okres, 
w . którym problematyka 
ziem zachodnich stanowiła 
troskę polskiej polityki za­
granicznej, minął bezpowrot 
nie (oklaski). Ziemie zachód 
nie należą jedynie i wyłącz­
nie do naszej polityki we­
wnętrznej, na równi z zie­
miami wschodnimi i połud­
niowymi, północnymi i cen­
tralnymi i stanowią wraz z 
nimi nierozerwalną całość 
polityczną, gospodarczą i kul 
turalną.

I bez względu na to, czy 
sytuacja międzynarodowa 
będzie się zaostrzać, czy ule­
gać odprężeniu, będziemy, 
Polacy wszystkich ziem Pol­
ski, ź  niewzruszonym spoko­
jem, jak ludzie Kraju Rad, 
jak ludzie Ludowych Chin. 
umacniać swe ludowe pań­
stwo, wiedząc, że każdym 
dniem naszej pracy potęgu­
jemy tę Siłę, która już dziś 
skutecznie przeciwstawia się 
siłom wojny.

w  p r o c e s i e
grupy szpiegów
WARSZAWA PAP. Woj­

skowy Sąd Rejonowy- w 
Warszawie, przed którym 
toczy się proces grupy szpie­
gów wywiadu amerykańskie 
go, wysłuchał przemówień 
stron.

Prokurator «o jskow y ppłk 
H. Golczewski na wstępie 
swego przemówienia oskar- 
życielskiego stwierdzi!, że 
główne postacie rozpatrywa 
nej w toku przewodu sądo- 

'wego afery szpiegowskiej wy 
wiadu amerykańskiego — to 
oskarżeni Jerzy Lewszecki i 
L. Skowron.

„Pierwsi emu — mówi proku-
rator przypadła rola sspiega-
emisariusza, drugiemu rola kan-
dydata na1 ..premiers” ernlgra-
cii. tudzie:ż na szpiega i dywer-
santa. Pr; z o stałym oskarżon y m
wyznaczono drugoplanowe role 
Oskarżonym Zofii Czołósihskiej 
i Feliksowi Szczepańskiemu — ' 
rcie pomocników w tei grze 
szpiegowskiej, a dezerterzy, os­
karżeni Józef Babiarz i Stanis­
ław Rajkowski, przekrarili sie do 
kraju jako szpiedzy wywiadu 
amerykańskiego — członkowie 
przyszłej sieci szpiegowskiej“ .

Prokurator w konkluzji 
swoich wywodów, w toku 
których poddał kwalifikacji 
prawnej przestępcze czyny 
oskarżonych, wniósł o wy­
mierzenie oskarżonemu Lew 
szeckiemu kary śmierci, os­
karżonemu Skowronowi ka­
ry 12 lat więzienia, oskarżo­
nemu Rajkowskiemu 10 lat, 
oskarżonemu Babiarzowi 12 
lat, oskarżonej Czołosińsktej 
7 lat i oskarżonemu Szcze­
pańskiemu 5 lat więzienia.

Obrońcy wysunęli sze­
reg okoliczności łagodzących.

Adwokat Cz. Łapiński — obroń 
ca osk. Łfiwszeckiego, wskazy­
wał, iż wniosek prokuratora 
czyni oskarżonego odpowiedzial­
nym również za zbrodnie ludzi, 
którzy go do kraju nasłali. Zda 
niem obrońcy przestępstwa Lew 
szćckiego wynikają stąd, iż w 
wyniku wieloletniej służby w sa 
nacyjnym wojsku miał on oczy 
przesłonięte bielmem sanacyjnej 
propagandy.

Adwokat Z. Skoczek — obroń­
ca osk. Skowrona, wysunął tezę, 
że głównym motywem działania 
oskarżonego była tylko chęć zdo 
bycia pieniędzy. Obrońca wysu­
wa tę tezę zarówno w stosunku 
do okresu okupacji, w czasie 
której oskarżonym powodowała 
— zdaniem adwokata — chęć zy 
sku i komfortowego przetrwa­
nia — jak i w stosunku do ofer 
ty złożonej Masonowi — ofertę 
tę obrońca uważa za próbę oszu 
stwa w celu wyłudzenia pienię­
dzy.

Adwokat M. Karniol, obrońca 
osk. Kajkowskiego. wskazał la­
ko okoliczności łagodzące fakt, 
że jego klient, znalazłszy się w 
krajach kapitalistycznych w 
trudnej sytuacji życiowej i nie 
mogąc znaleźć pracy, stał się 
łatwym łupem dla wywiadu 
amerykańskiego i na robotę 
szpiegowską zgodził się pod 
wpływem szantażu.

Przemawiali również obrońcy 
' pozostałych oskarżonych,

Oskarżeni w „ostatnim słowie" 
prosili sąd o łagodny wymiar 
kary.

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
wyroku w sobotę, dnia 19 bm.

D W A  D N I  
■pod urokiem

„chłop-
Dzikie; gniewne 
h-moll, roztańczone 
s-kie“ mazurki...

„Chopina rozumiem jako 
pełnego dramatycznych spięć, 
prawdziwego romantyka. Dla 
tego nie podoba mi się zimna 
i rozumowa interpretacja 
niektórych uczestników kon­
kursu. Trzymać uczucia na 
wodzy, zasfępować wzrusze­
nia błyskotliwą techniką, to 
dobre przy Debussy‘m lub 
Ravelu“ ...

„Pańska gra podobała się 
bardzo publiczności Gdańska 
— czy planuje pan przyjazd 
do nas na koncert?“

„Chciałbym bardzo! Lubię 
Gdańsk — ale przyjazd nie 
zależy ode mnie“ ...

O wpół do siódmej przed 
Filharmonią Narodową 
W Warszawie tłumy. 

Budynek udekorowany mię­
dzynarodowymi flagami, 
błyszczący od reflektorów — 
rozjaśnia całą ulicę. Z za­
tłoczonego wejścia przecis­
kam się do szerokiego przed 
sionka, Wchodzę na salę. 
Nad estradą mikrofony. Na 
podium dwa „Steinwaye“ do 
wyboru dla występujących.

Franki jest kędzierzawy, 
czarnowłosy. Nerwowo drga­
jące ręce którymi raz po 
raz odgarnia włosy z czoła, 
świadczą o tym. jak bardzo 
jest przejęty. Wsłuchuje Się 
w orkiestrę i mocnym for­
tem rozooczyna allegro kon­
certu E-mell. Nie umie 
ukryć swych przeżyć. Każ­
demu taktowi, każdej nucie 
towarzyszy skłon głowy, 
skrzywienie ust, przymknie­
cie oczu. Franki to Węgier, 
jest pełen temperamentu: je 
go Chopin jest dynamiczny, 
„lisztowski“ .

Papierno to przeciwień­
stwo Frankla. Chłodny, opa 
nowany. trudno odczytać coś 
z jefio twarzy. I gra inaczej

(Dokończenie ze str. 1)
scherzo niż Franki. Intelektualnie* z 

rozwagą. Dopiero przy alle­
gro Vivace ożywia się, pochy 
la, „tańczy“ nad fortepianem. 
Sala zamiera, zasłuchana, sku 
piona...

We wtorek występowali 
Fu Tsung i Francuz Ringeis- 
sen, w środę Grychtołówna i 
Harasiewicz; młodziutki Sa- 
charow, Annerose, Schmidt.

Chopin jest jeden — a ile 
odczuć łego muzyki. Roman 
tyczny, pełen napięcia, liryz 
mu Fu Tsung, „racjonalista“ 
Ringeissen, Która interpre­
tacja prawdziwsza? Gdzie 
więcej prawdziwego Chopi­
na?

Za małym Sacharowem 
biegną rozczulone spojrzenia. 
Gra bardzo skupiony, opano 
wany. A jednak kiedy kończy 
występ — i mniejszy o gło­
wę od dyrygenta — podaje 
mu rękę, nawet z daleka wi 
dać rumieniec, który pokrył 
mu policzki.

USZĘ odejść po wystę­
pie Harasiewicza, któ­
ry dziecinny, roztrze­

pany w „miasteczku chopi­
nowskim“ staje się bardzo 
poważny przy fortepianie, 
urzeka wielkim, bardzo pol­
skim Chopinem.

Dziwnie iść przez wylud­
niony hall, po białych pus­
tych mozaikach posadzki. Te 
raz dopiero dostrzegam jej 
gwiaździste ornamenty, lśnię 
nie luster wielkiego foyer. 
Żegnam się z podniecającą 
atmosferą przesłuchań, z 
pięknem muzyki koncertów 
Chopina, które czym dłużej 
słuchane, tym bardziej przy­
ciągają swą Wielkością.

Na dworze śnieg. Przed 
frontonami jasnej Filharmo­
nii fruwają białe płatki. Wol 
no Opadają w takt ostatnich 
dolatujących mnie tonów 
larghetta.

Irena MADEJSKA

M'
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»GRZECH«
I W T E A T R Z E  K A M E R A L N Y M  W SOPOCI E
ź Na scenę Teatru Kameralnego w Sopocie weszła niedawno 
z sztuka Stefana Żeromskiego „Grzech“ . Sztuka ta — będąca 
i  próbą twórczości dramatycznej wielkiego pisarza — napisana 
z została w 90-tych latach ubiegłego wieku, a jej prapremiera 
= odbyła się dopiero fiO lat później, gdy zachowany we fragmen- 
= tach ostatni akt uzupełnił i zrekonstruował Leon Kruczkowsk .
r Dla sopockiego teatru dramat reżyserował J. Lisowski przv 
z współpracy Hugona Morycińskiego. W rolach głównych wystą- 
| pili: Krystyna Wodnicka jako Anna, Wanda Stanislawska-Lot- 
= he (Parmen), Zbigniew Cybulski jako Bukowicz.
= Na zdjęciu obok: Krystyna Wodnicka (Anna) i Zbigniew 
= Cybulski (Bukowicz). (Fot. Tadeusz Link)
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Rozmowa z generałem
.......................................................................... ............
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Napisał; E R N E S T  H E M I N G W A Y

Hiszpania. Rok 1937. Gen. Karol Świerczewski — 
„ Walter" (pierv]szy od lewej) w rozmowie z amery­
kańskimi gośćmi. Pierwszy .z prawej: E. Hemingway.

„...Dziwna, biała twarz bez ślad« opalenizny, jas­
trzębie oczy, duży, wydatny nos, wąskie usta i ogolo­
na głowa, cała w szramach i bliznach“ — oto obraz 
człowieka, z którym znakomity pisarz amerykański 
Ernest Hemingway spędził dłuższy czas w okopach 
Hiszpanii, nad Jaramą, wiosną 1937 r. Taki obraz ge­
nerała Karoia Świerczewskiego — dowódcy 35 dywizji, 
w skład której wchodziła również 15 brygada anglo- 
amerykańska, przekazał pisarz w swojej słynnej po­
wieści „Dla kogo biją dzwony”.

Hemingway by! dość długo gościem dywizji gene­
rała Waltera. Literackim owocem jego pobytu wśród 
„Linkclnowców“ była książka, która choć nie oddaje 
całej prawdy o wojnie hiszpańskiej — zawiera zbyt 
wiele dowolności i nieścisłości — stanowi jednak nie­
zwykła cenne literackie ujęcie przebiegu zmagań na­
rodu hiszpańskiego i ochotników brygad międzynaro­
dowych z faszyzmem.

General Walter niejednokrotnie występuje w 
książce Hemingway“»  pod własnym nazwiskiem. W fa­
bułę powieści postać generała wpleciona jest jednak 
pod nazwiskiem zmnienionym — generała Golza. 
Obraz dowódcy, kreślony z dużą sympatią, jest żywym 
odbiciem gen, Waltera, wraz z jego charakterystyczny­
mi, a niejednokrotnie autentycznymi wypowiedziami. 
Sympatia Hemingway‘a nie była przypadkowa — sta­
nowiła odbicie olbrzymiej popularności, jaką cieszył 
się polski generał wśród angio - amerykańskich o- 
cho haików.

Fragmenty powieści „Dia kogo biją dzwony”, któ­
re przedstawiamy poniżej, oparte zostały na ścisłych 
faktach historycznych... Jest już prawie lato. Na tie 
dzikiego pasma wzgórz szumią wezbrane wody Ja­
ramy. Jest maj, rok 1937...

cia — wtedy dopiero zadanie — I mnie też nie bardzo 
będzie wykonane... się podoba. Jeżeli nie chce-

Golz spojrzał na ołówek, cie podjąć się tego zadania, 
po czym zabębnił nim po zę- nie potraficie go wykonać — 
bach. powiedzcie, lepiej od razu.

Robert Jordan nie odpo- — Chcę się podjąć — od- 
wiadał ani słowa. rzekł Robert krótko — i po-

Rozumiecie — dopiero "trafię wykonać, 
w ten sposób wypełnicie za- — Tyle chciałem wiedzieć 
danie — ciągnął Golz, kiwa- — rzekł Golz. — Najważniej 
jąc głową i nie spuszczając sze: żeby nikt nie mógł 
oczu z Roherta. — Tek po- przejść tym mostem. To wa- _  Wolałbvm nie wiedzieć 
winno to być zrobione. Ale runek zasadniczy, _  rzekł Robert _  Cokol-
ta* s_ę zrobić nic da... _  Rozumiem, towarzyszu wiek się stanie, będzie wia-

^laczego, towarzyszu ge generale. Ale jak wy dotrze- domo, że to 
nerale? cie do La Granja,, skoro

Dlaczego? — powtórzył most będzie wysadzony w po 
Golz gniewnie. — Ile razy wietrze? 
byliście świadkiem natarcia — Od razu Y^yruszymy ze 
i jeszcze pytacie mnie dla- wszystkim, co jest potrzeb- 
czego? A  kto zaręczy, że mo ne do naprawy mostu. Prze­
je rozkazy nie zostaną zmie-

prowadzę natarcie — tak jak 
zawsze niewystarczającymi 
siłami. Ale mimo to operacja 
może się udać. Jestem lep­
szej myśli niż zazwyczaj. Mo 
żerny nawet zdobyć Segowię. 
Patrzcie na mapę — poka­
żę wam, jak to pójdzie. Wi­
dzicie? Nacieramy nie na 
szczyt przełęczy, lecz niżej, 
tutaj... Widzicie?

nie ja się wy­
gadałem.

— Rzeczywiście, lepiej nie 
wiedzieć — odezwał się Golz, 
po dłuższej chwili milczenia,

(Dokończenie na str. 2).
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monę? Kto zaręczy, że nata 
: cie nie zostanie odwołane? 
i  Albo, że nie zostanie odłożo- 
1 be na później?...
| — Rozpocznie się we właś-
| ciwym czasie, bo to będzi 
z wasz atak, towarzyscu gen 
E rale — odrzekł Robert Jor- 
1 dan.
| — Nie ma żadnych m o -
| ic h  ataków — odparł Golz 
= — ja tylko je wykonuję. Ale 
| one nie są moje. Artyleria 
= nie jest moja. Ale są jeszcze 
= i inne sprawy. Zawsze coś 
§ może stanąć na przeszkodzie. 
| Więc kiedy należy wysa- 
| dzić most? — spytał Robert. 
| — Z chwilą rozpoczęcia na
| tarcia. Dopiero wtedy, gdy 
= się atak rozpocznie, a n i 
= c h w i l i  w c z e ś n i e j .  Ro- 
| zumiecie? — WskazU ołów- 
= kiem na mapie. — Muszę 
I mieć pewność, że żadne po- 
= siłki nie przyjdą tą drogą.
= — A kiedy rozpocznie się
Ę atak?
= — Powiem wam. Ale da-
| tę _ i godzinę możecie uwa- 
§ żać jedynie za dane przybli- 
= żonę, informacyjne. JMusi- 
= cie być gotowi na ten czas. 
= Wysadzić most trzeba będzie 
| jednak dopiero po rozpoczę- 
| ciu natarcia. To jedyna dro- 
!  ga, którą przejdą czołgi, i 

artyleria, i nawet ciężarowe

PI  \  troskany. Głodny 
*!■  \ «  bywał często, ale 

martwił się rzad­
ko: po pierwsze dlatego, że 
nie przykładał wielkiej wagi 
do tego, co mogło się z nim 
wydarzyć, a po drugie — że 
wiedział z doświadczenia, 
jak łatwo w tym kraju po­
ruszać się na tyłach nieprzy

samochody, wysłane na prze 
OBERT JORDAN mostu nie wydawała mu się i<?cz> kt°,r£ł zaatakujemy. Mu
był straszliwie trudniejsza aniżeli inne śpra SZi? mieó pewność, że most
głodny i bardzo za wy. Wiedział, jak należy wy zos â* wysadzony. Jeżeli na-
i — ----  sadzać mosty w powietrze, tarcie się opóźni — mogą zdą

miał już za sobą bogate do- zyć’ naprawią most. Toteż
świadczenie. musi on wylecieć w po-

Robert dobrze pamiętał wietrze dopiero wtedy, gdy
ten most: jeszcze w roku ro.zPocznie si<? atak. Muszę
1933 przechodził nim w dro- wie:dziec o tym, że most już
dze do La Granja, i ostat- ̂ ylec'iał. Człowiek, który pój
niej nocy -  w demku, znaj- ̂ lnenz ^ anVVp° ‘̂ odf  2 tych
dującym się nie opodal Escu f  .^ ° ktoś bardzo zau-
„i„ i„  __ r.ni, etr. „ fany> Jak mnie zapewniają.

— A  skąd będę wiedział,
vivivi«uiijuł 70 rińfoi* ‘

dobrego przewodnika.
to jeszcze nic -  mówił Golz, _  Hzucimy do ataku calą 
a światło lampy padało na dyWizję_ Zacznie się od przy 
jego gładko ogoloną okrytą gotowawczego bombardowa- 
bhznami czaszkę. nia z powietrza.

Ołówkiem wyznaczył punk _  więc kiedy samoloty 
ty na wielkiej mapie. zaczną zrzucać bomby, moż-

— Rozumiecie? na uważać, że natarcie się
— Tak jest, rozumiem. rozpoczęło?

.— Niczego nie Zrozumieliś — Nie zawsze tak można
cie. Wysadzić most... to jesz- wnioskować — pokiwał gło-
cze nie wszystko. Czasem to wą Golz — ale w tym wy-
nawet i błąd... ciiodzi o to, padku — możecie, 
aby wysadzić most o ściśle — Rozumiem — rzekł Ro- 
określonej godzinie, uzgod- bert — i nie powiem, żeby 
nionej z rozpoczęciem natar- mi się to wszystko podobało.

jaciela. Łatwo, o ile posiada dokładnym opisem mostu. naław.i«'i„i *• •
się dobrego przewodnika. -  Wysadzić w powietrze 2®?natarcie luz się rozpoczę- 
Wszystko zależy od tego, ko­
mu się zaufało. Robert mart­
wił się o całkiem inne spra­
wy.

Ten Anzelm jest dobrym 
przewodnikiem i umie znako 
micie wędrować po górach.
Robert sam był dobrym alpi 
nistą i widział, że ten stary 
człowiek potrafi chodzić po 
górach aż do upadłego. Ufał 
Anzelmowi — ale opierał się 
tylko na własnym zdaniu...

Nie, Robert nie troszczył 
się o Anzelma, a i sprawa

WYBUCH
POMAGA BUDOWAĆ
W YBUCH. Gwałtów ci ziemi przenieść z jednego 

ne wyzwolenie miejsca na drugie, 
olbrzymich mas Jak to — z jednego miejsca 
energii drzemią- na drugie? Przecież jeśli 
cych w prochu, przy pomocy materiałów wy 

Duchowych wysadzimy w po

W rękach Imperialistycznych 
agresorów energia atomowa 
to narzędzie zniszczenia, to 
śmierć dla setek tysięcy lu­
dzi. Narody obozu pokoju w 
atomowej energii widzą 
wspaniałą przyszłość ludz­
kości. Przykładem wprzęg­
nięcia atomowej energii w 
służbę człowieka są prace 
nad wznoszeniem wielkich 
budowli socjalizmu, prowa­
dzone w' Związku Radzieckim.

dynamicie', tryto 
lu, pozornie coś żywiołowego 
błyskawicznego. Coś. co nie 
da sie pokierować, ani ujarz 
mić. A jednak...

WYBUCH
ZASTĘPUJE KILOFY

GDY przyjrzymy sie de­
brze naszej technice, będzie­
my musieli wprowadzić po­
ważne poprawki do naszych 
pojęć o wybuchu.

Zjedźmy do kopalni. Wsłu 
chajmy e ę w zgrzyt wierta­
rek, w łomot młotów pne­
umatycznych. Ujrzymy póź­
niej w ścianie węglowej ca­
lizny szereg otworów, w któ­
re górnik — rębacz strzało­
wy — wciska kluski mate­
riału wybuchowego. A po­
tem- Po chodnikach i przeko­
pach przejdzie głuchy od­
głos, przeciągnie chmura dy­
mu i w przodku znajdzie się 
spora ilość oderwanego przez 
wybuch węgla.

Gdy potem przyjrzymy się 
bacznie, jak rębacz strzało­
wy i jego koledzy drążą ot­
wory w ścianie węgla, jakie 
nadaja im nachylenie, kie­
runek i rozmieszczenie, doj­
dziemy do wniosku, że tutaj, 
w podziemiach kopalni, czło­
wiek opanował już w pew­
nym stopniu działanie wy­
buchu.

CZY  „W POWIETRZE“ 
ZNACZY TYLKO 

„W GÓRĘ“
PODOBNE rzeczy ujrzymy 

v/ kamieniołomach, w kopal­
niach odkrywkowych. Ostat­
nie zaś czasy pozwalają nam 
przyglądać się stosowaniu 
techniki wybuchowej przy 
wielkich pracach ziemnych, 
zwłaszcza w budownictwie 
hydroenergetycznym, gdzie 
nieraz trzeba olbrzymie iloś-

wietrze jakiś kawałek pod­
minowanej ziemi, to masy 
gruntu uniosą się W góię i 
opaclna następnie na to sa­
mo miejsce. Utworzy sie naj 
wyżej ’ w miejscu wybuchu 
duży lej. Czyż to wystarczy?

Oczywiście, że to nie wy­
starczy. Tam. gdzie stosuje­
my technikę wybuchowa — 
w robotach ziemnych — mu­
simy przenosić wielkie ma­
sy ziemi na spore odległości. 
I dlatego teżbiprącbwąna zci- 
stała gruntownie technika i 
teoria prac dokonywanych 
metodą wybuchową.

Jedna z metod działania 
tej techniki jest właśnie to, 
co nazywamy wybuchem kie 
rowanym. Stosując metodę 
wybuchów kierowanych, mo 
żerny w ciągu kilku sekund 
wydzierać wielkie masy zie­
mi z jednego miejsca i prze­
nosić ie w inne.

WYBUCH... NIE CHCE
CIĘŻKO PRACOWAĆ

JAK powiedzieliśmy — wy 
buch nie jest bynajmniej dzi 
siaj zjawiskiem chaotycz­
nym, którym nie można kie 
iować. Jedna z metod kiero­
wania wybuchem jest wyko­
rzystanie zasady działania 
wybuchu po linii najmniej­
szego oporu.

Pod- wpływem gatfów, powsta­
jących przy wybuchu, pod dzia­
łaniem siły ich rozprężania się 
—• cząsteczki ziemi wylatują w 
różnych kierunkach. Ale czą­
steczki te nabierają różnej szyb 
kości. Można krótko stwierdzić: 
szybkość cząsteczek ziemi jest 
największa w tyip kierunku, 
który wytycza najkrótsza odle­
głość od miejsca wybuchu ła­
dunku do powierzchni ziemi, 
gdzie gazy mogą swobodnie ro 
zejść się w powietrzu. Większa 
szybkość początkowa lotu czą­
steczek ziemi powoduje ich 1łuż 
szą drogę — po prostu dalej zo­
stają wyrzucone siła wybuchu.

awmwwufl .ytwwaniy

W B R E W

SŁOWACKIEMU
®^jB.IE, nie będę się spierał. To wymaga dużo 

odwagi, lub — jeśli wolicie — tupetu, żeby
Mr w 0 tym pisać. I to w felietonie, który ukaże 

f f  się prawie w przededniu dziesięciolecia wy­
zwolenia Gdańska. Aż narzuca się po prostu 
jakiś inny, bardziej uroczysty temat... Coś 

o naszych osiągnięciach. Jak to 19 lat temu same 
ruiny i gruzy, a teraz... Cóż, kiedy nie mogę. Właśnie 
dlatego, że dziesięciolecie, że istotnie dźwignęliśmy 
się z gruzów, że stocznie, że flota, że tyle osiągnięć...

Właśnie dlatego, aż drżę na myśl, że to wszystko 
mogą przemieć w niszczących trybach beznamiętnych, 
tasiemcowych referatów i usypiających pogadanek — 
oni — bezkarni jak dotąd brakorobi słowa...

Już wiesz Czytelniku o kogo n:i chodzi. Znasz ich, 
pamiętasz dobrze... Wymienisz może zaraz kilka na­
zwisk.

Oto jeden i  nich:
Staje za mównicą, odchrząknie, obrzuca bacznym 

spojrzeniem swe ofiary, poprawia plik leżących przed 
nim kartek i zaczyna: „Towarzysze i Towarzyszki!“ 
(lub „Obywatele i Obywatelki“)... Poprawiasz się wtedy 
wygodniej na krześle, spoglądasz na zegarek i... nie 
zapieraj się — z pewnością nie umiałbyś powiedzieć
0 czym tak długo „rzecz szła“ z mównicy. A on — 
wziąwszy za dobrą monetę pełne dwuznaczności po­
dziękowanie przewodniczącego „za w y c z e r p u j ą c y  
referat“ — wsłuchuje się z lubością w oklaski... ser­
decznej ulgi — i siada syt chwały i poczucia dobrze 
spełnionego, obowiązku. I może nawet Ty — wnikliwy 
Czytelniku — patrząc wówczas na jego zadowolone 
z siebie oblicze nie zdajesz sobie sprawy, że masz 
przed sobą... szkodnika... B r a k o r o b a  słowa.

No bo zastanów się. Gdy inżynier buduje most
1 most. zawala się, gds-ż był źle zaprojektowany — co 
się dzieje? Inżynier za to odpowiada, jest technicz­
nym brakorobem. A mówca — podobnie jak pisarz, 
aktor, malarz — to także inżynier. Inżynier duszy 
ludzkiej, budowniczy naszej świadomości. Więc gdy 
celne słowo ma rozbić wątpliwości, przekonywującym 
argumentem rozświetlić sprawy niejasne, serdecznym 
zwrotem przyciągnąć wahających się, braterską za­
chętą pobudzić do działania nieśmiałych, a w efekcie 
otrzymuje się... niecierpliwe spoglądanie na zegarek, 
dyskretne poziewanie lub złośliwe półuśmieszki i 
wzruszenie ramionami — dlaczego wtedy nikt nie 
pociąga mówcy do odpowiedzialności? Czy to nie bra- 
koróbstwo? Jeszcze jakie!...

Uświadomiłem to sobie dokładnie na zebraniu wy­
borczym Komitetu Blokowego. Siedziałem za stołem 
prezydialnym obok kilku radnych Miejskiej Rady Na­
rodowej w Sopocie. Jeden z nich przemawiał. Prze­
mawiał długo i bez sensu, wyrządzając każdym sło­

wem śmiertelną zniewagę polszczyźnie i uszom słu­
chaczy. Na (szczęście nie dano mu pleść zbyt długo. 
Bo oto kolega, również radny, pociągnął go za połę 
marynarki i mówca usiadł.

I wtedy przypomniałem sobie, że byłem już nie­
gdyś świadkiem podobnego wydarzenia. 10 łat temu 
w pierwszym okresie wyzwolenia, na Śląsku. Na jed­
nym z rozlicznych wówczas zebrań w analogiczny 
sposób przerwano mówcy (po godzinie i piętnastu mi­
nutach). Zrobił to — bardzo zresztą dyskretnie — po­
wiatowy sekretarz PPR, kiedy zorientował sie, że pre­
legent przebrnął dopiero przez połowę notatek, a sala 
zaczyna się niecierpliwić. Analogia? Nie bardzo. Tyle, 
ie przemawia wyraźnie na korzyść tamtego mówcy 
sprzed dziesięciu lat. .Trzymał mowę" pierwszy raz 
w życiu i miał samodzielnie opracowane notatki. Dziś 
są od tego powielacze...

Przypominam sobie pewną akademię w Sopocie, na 
której prelegent, nie mogąc dokładnie odczytać nie­
wyraźnych widać odbitek, powiedział dosłownie: 
»i d e n o g a (!?) pokoju i socjalizmu“ i wspomniał na­
zwisko wielkiego postępowego pisarza francuskiego 
„R o m a n a L o r e n a“ (!?). Przewróciłby się w gro­
bie R o ma i n  Ro l l and ,  gdyby mógł usłyszeć, 
jak wymawia się w języku Kochanowskiego jego na­
zwisko. A Ciebie, czy nie ogarnia zdumienie, gdy do­
wiesz się, że owa nieszczęśliwa „i d e n o g a" to po 
prostu „i d e o 1 o g i a“?

Zbliża się nasze wybrzeżowe dziesneiolecie. Dzie­
sięć minionych lat, które mają odżyć w naszych 
wspomnieniach. Bedzie wicie przemówień i... być po­
winno. Tylko... ,.Chodzi mi o to, żeby język giętki po­
wiedział wszystko, co pomyśli głowa...“ — mówił Sło­
wacki w „Beniowskim“

Jakby to było dobrze, gdyby nasi mówcy nie po­
stępowali w brew Słowackiemu.

Aby wykorzystać tę zasadę 
przy kierowaniu wybuchem, 
trzeba, ową „Imię najmniej­
szego oporu“ skierować w po 
żądanym dia nas kierunku. 
J»;k to osiągnąć?

TAMA, ZBUDOWANA 
W CIĄGU KILKU MINUT

NAJKRÓTSZA odległość 
cd ładunku zakopanego w 
ziemi — to prostopadła do 
powierzchni ziemi, łącząca 
miejsce umieszczenia ładun­
ku z powierzchnią. Ale jeśli 
teraz nieco z boku wykopie­
my wgłębienie, t.o. może się 
okazać, że od .ładunku do 
powierzchni ziemi odległość 
najkrótsza pobiegnie po in­
nej linii, że do dna owego 
wgłębienia będzie od ładun­
ku bliżej, niż do powierzchni 
po linii pionowej.

I wtedy największa szyb­
kość cząsteczek, największa 
siła wybuchu. największy 
ruch mas przemieszczanej 
wybuchem ziemi pójdzie 
właśnie pb linii łączącej miej 
sce wybuchu z owym zagłę­
bieniem.

D ii przeprowadzenia kierowa­
nego wybuchu postępuje się 
więc w następujący sposób. W 
odpowiednim miejscu, z okolicy 
którego ziemia ma być wyrzu­
cona — umieszcza się ładunek 
główny. Powyżej niego, z boku, 
umieszcza się ładunek pomocni­
czy, który ma wytworzyć owe 
wgłębienie, ściągające w swoim 
kierunku siie wybuchu. Przy wy 
buchu ładunku głównego lima 
najmniejszego oporu pobiegnie 
nie wprost w górę lecz właśnie 
w kierunku miejsca wybuchu ła 
dunku pomocniczego, skośnie do 
powierzchni ziemi. Kombinując 
szereg ładunków', można osiąg­
nąć przerzucenie wielkich mas 
ziemi na setki metrów w okreś­
lonym kierunku, tam, gdzie wy­
magają tego plany wznoszonej 
budowli, w ten sposób można w 
błyskawicznym czasie wznosić 
wielkie tamy na rzekach, bez 
uprzedniego ogradzania i osusza­
nia miejsca ich budowy. Aby 
uzyskać największy efekt, ładun 
kj wybuchowe umieszcza się w 
kilku liniach, przecinających się 
W’ punkcie, na który mamy prze 
rzucić masy ziemi. Następnie 
kolejno powodujemy w'ybuchy 
ładunków, poczynając od tych, 
kióre są najbliżej miejsca wzno 
szenia np. tamy. W ten sposób 
każdy poprzedni wybuch jest 
wybuchem pomocniczym dia 
następnego, zapewnia odpowied­
ni kierunek jego działania.

ENERGIA ATOMOWA 
ROZSZERZA HORYZONTY

PRZY pomocy wybuchów 
kierowanych zbudowano już 
w Związku Radzieckim wie­
le tam i innych urządzeń w 
dziedzinie budownictwa hy- 
droenergetycznego. Technika 
wybuchowa rozwija się co­
raz bardziej, w miarę ja.i 
zwiększa się skala wielkich 
budowli i przeprowadzanych 
przy ich wznoszeniu robót 
ziemnych.

I jeszcze jedno wpływa na 
potężne znaczenie techniki 
wybuchowej w ZSRR. Oto 
zastosowano tam właśnie 
Pierwszy raz nowa siłę — 
siłę wybuchu atomowego. 
Energia jądra atomu, mogą­
ca dać wybuch wielokrotni« 
silniejszy niż najpotężniejsze 
znane materiały wybuchowe, 
pozwoli niewątpliwie na co­
raz szersze stosowanie meto­
dy wybuchowej w budowni­
ctwie ziemnym. Przykładem 
tego było zastosowanie ener­
gii atomowej przy rozsadza­
niu grzbietów górskich w 
tak zwanych Wrotach Tur- 
gajskich, gdzie naród ra­
dziecki wznosi potężne urzą­
dzenia hydroenergetyczne.

J. DĄBROWSKI

N O T A T N IK
K U L T U R A L N Y
ARTYŚCI AMATORZY 
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

DO FESTIWALU
TTT ubiegłą sobotę rozpo- 
W  częly na Wybrze­

żu eliminacje do V 
Festiwalu Młodzieży — 
artystyczne zespoły związ­
kowe z naszego woje­
wództwa. Najciekawsze do­
tąd widowisko przygotowali 
stoczniowcy. Wystawili oni 
mianowicie Suitę Warmijską 
w opracowaniu Mariana Ob- 
sta i Edwarda Dobraezyńskie 
go. Nie zawiódł także Koś- 
cierski Zespól Pieśni i Tań­
ca, który jak zawsze był bez 
konkurencyjny w wykonaniu 
kaszubskich pieśni i tańców.

SPOTKANIE 
PLASTYKÓW 

POLSKICH 
I MEKSYKAŃSKICH

"ITT związku z Wystawą 
W  Sztuki Meksykańskiej 

w Warszawie odbyło się 
w Zachęcie spotkanie piasty 
ków meksykańskich z piasty 
kami polskimi.

W czasie spotkania plasty­
cy nasi podzielili się z gość­
mi meksykańskimi swoimi 
uwagami na temat dzieł sztu 
ki meksykańskiej, wystawio­
nych w Zachęcie. Podkreślo 
no, że współczesna sztuka 
meksykańska jest sztuką glę 
boko narodow-ą, dzięki czc* 
mu przemawia jeżykiem zro 
zumiałym dla wszystkich na­
rodów, -wśród których żywe 
są idee wolności.

„ZBRODNIA I KARA”

N a k ł a d e m  p , i . w . 
uk?.że się w drugim 
kwartale br. „Z  b r o d- 

n ia  i k a r a “ T. Bostojewr- 
skiego. Znana powieść wiel­
kiego klasyka rosyjskiego 
wznowiona będzie wf nowym 
przekładzie Cz. Jastrzębca- 
Kozłowskiego. Wydanie zosto 
nie opatrzone przypisami 
oraz kroniką życia i twrórczo 
ści Dostojewskiego.

PRAWNIK O SPORZE 
MIĘDZY HORESZKAMI 

A SOPLICAMI

SĘDZIA Sądu Woje­
wódzkiego w  Warsza­
wie — dr Stefan 

Breyer napisał studium z 
dziedziny problematyki praw' 
nej „Pana Tadeusza“ pt. 
„Spór Horeszków z Soplica­
mi“ . W książce swojej dr 
Breyer ukazuje szerokim rz-' 
szom miłośników' wielkiej 
epopei, spór Horeszków z So 
plicami z prawnego punktu 
widzenia. Traktując ten spór 
tak jak gdyby był on wyda 
rżeniem realnym autor 
stwierdza ostatecznie, że rze 
czywuście najszczęśliwszym 
rozwiązaniem konfliktu było 
małżeństwa Tadeusza z Zo­
sią, oparte na ich wzajem­
nej miłości.

KU CZCI SABAŁY 
\ \ T  połowie czerwca br. 
TT rozpoczną się w Zako­

panem uroczystości 
ku czci Sabały, znanego lu­
dowego pieśniarza Podhala. 
Uroczystości trwać będą do 
końca br. Nieoficjalna inau­
guracja uroczystości Sabało­
wych nastąpi już 23 bm. ra 
zorganizowanym dla uczestn 
ków V Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiej? 
wieczorze podhalańskiej mu 
zyki, pieśni i tańca z udzia 
łem 6 najlepszych kapel gó­
ralskich.

„CHAM”
PO FRANCUSKU

C- HAM“  — znana po 
' wieść Elizy Orzeszkc 

w7ej, zestala osi? nie 
przetłumaczona na język 
francuski. Książka uzup łnio 
na jest przedmową piór* 
Paula Cazin.

NOWA SZTUKA 
NAZIMA H1KMETA

ŚWIATOWA prań remie 
ra nowel sztuki Ma zi­
ma Hikmeta „P ierw ­

szy dzień świąt“  odbil i sie 
w Państwowym w
Brnie. Akcja sztuki rozgry­
wa się w^spółuzrśnc w 
Turcji.
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PO 20 LATACH UJRZAŁY ŚWIATŁO DZIENNE f

P A M IĘ T N IK I R O M A IN  R O LLA N D Ä
LISTOPADA 1934 r. wielki pisarz francuski R o- 

r —" ma i n  Ro l l a n d  przesłał do Państwowej Biblio- 
\JF teki- ZSRR im. Lenina w Moskwie — jako dar dla 
j f  .  1 narodu radzieckiego — pakiet rękopisów, zawiera- 

jacych jego „ D z i e n n i k i  w o j e n n y c h  l a t  
l*>14 — 1919“ . Do pakietu tego dołączył wielki pisarz 

list. określający datę otwarcia pakietu na dzień 1 stycznia 
1955. Zgodnie r  wolą Romaln Hollanda w dniu tym jego pa­
miętniki ujrzały światło dzienne.

Dziennik Romain Hollanda jest jednym z najbardziej 
interesujących dokumentów epoki. Pozwala on jednocześnie 
lepiej rozumieć skomplikowaną ideowo - polityczną ewolucję 
pisarza, który w latach 3fl-tvch stanął na pozycjach aktyw­
nej walki przeciwko faszyzmowi, o pokój. Dziennik zawiera 
ohszerna korespondencję *vsarza z jego licznymi przyjaciół­
mi, przedstawicielami postępowej inteligencji całego świata.

Niżei publikujemy wyjątki z „ D z i e n n i k a “ , jakie 
ukazały sie ostatnio na łamach „Litieraiturncj Gaziety“ .

I ROK II ® i\R 9 ©19. III 1955

1 stycznia br. w Państwowej Bibliotece 7SRR w Moskwie odbyło sic otwarcie paczek z rę­
kopisami wielkiego pisarz» francuskiego Romain Rollanda. który 20 lat temu. w listopadzie 
1934 r. przekazał je te i bibliotece na przechowanie. Na zdjęciu: Dyrektor biblioteki — p.M. 

Bogaczów odczytuje list Romain Rollanda.

A A  T R O P A C H  Ż Y C IA  (7 )

N A R O D Z I N Y  Z I E M I
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Chodzimy po tej naszej Ziemi, orzemy ją, zasie- i 
| wimy i zbieramy z niej plony, wydobywamy wę- i 
| Kieł, ropę naftową i inne minerały, poszukujemy w i 
| jej wnętrzu złota ł szlachetnych kamieni, przetapia- | 
| my rudę i metale, wyzwalamy z promieniotwórczych i 
| pierwiastków naszego globu energię atomową. Ale ja- | 

ki był początek Ziemi i jak ukształtowały się jej
| dalsze losy — niewielu
l i n i l l l i m u i i i u m f i n i i i m i i i i

P IERWSZYMI uczo­
nymi, którzy posta­
wili naukowa hipo­
tezę powstania Zie­
mi i całego systemu 
słonecznego, byli: 

królewiecki filozof Kant i 
francuski astronom Laplace, 
obydwaj żyjący pod koniec 
X V III w. Kant wyraził przy­
puszczenie, że pierwotnym 
materiałem, z którego ufor­
mowały się planety wraz z 
Ziemią, były rozproszone we 
wszechświecie cząstki ma­
terii. Laplace zmodyfikował 
hipotezę Kanta, stawiając te­
orię, która utrzymała się aż 
do pierwszej ćwierci nasze­
go stulecia. Według tej te­
orii układ słoneczny powstał 
z mgławicy, która początko­
wo znajdowała się w stanie 
rozrzedzonym, a następnie o- 
stygła i kurczyła się. Zgod­
nie z prawami mechaniki, 
stopniowe zgęszczanie sie i 
kurczenie ostygającej mgławi 
cy wywoływało coraz szybsze 
jej wirowanie. Wówczas od 
mgławicy poczęły oddzielać 
się gazowe pierścienie, roz­
padać się i formować w ku­
liste ciała, ktćre powoli sty­
gły dając początek Ziemi i 
wszystkim planetom układu 
słonecznego. Główna masa 
mgławicy przekształcała się 
w Słońce.

KATASTROFlSCI

KLASYCZNA teoria Ła­
piące^ nie dawała spokoju na 
uce burżuazyjnej, szukającej 
— za przykładem mistycz­
nych legend i biblijnych po­
dań — jakiegoś szczególnego

potrafiłoby powiedzieć..,
mmimmmmmmimmmmmmmmm

wydarzenia, które bv dało po 
czątek powstania Ziemi.
W ten sposób zrodziła się ka­
tastroficzna teoria James
•Teansa, profesora astronomii 
w Cambridge. Jeans wysnuł 
nową legendę, jak to. miliar­
dy lat temu zjawiła się w 
pobliżu Słońca jakaś niezna­
na gwiazda i z niesłychaną 
szybkością poczęła pędzić
wprost na n:e. Tajemnicza 
gwiazda minęła Słońce i 
zniknęła w mrokach otchłani 
wszechświata. Siła przycią­
gania tej gwiazdy wyrwała 
ze Słońca część materii, z 
której uformowały się pla­
nety i nasza Ziemia.

„ZIMNA“ TEORIA 
PROF. SZMIDTA

KATASTROFICZNA teo­
ria Jeansa została obalona 
przez postępowych astrono­
mów. Biorąc za punkt wyj­
ścia rozmieszczenie gwiazd 
w przestrzeni międzyplane­
tarnej i dzielące je odległoś­
ci stwierdzono, że prawdopo­
dobieństwo spotkania się 
dwóch gwiazd we wszech­
świecie jest tak małe, jak 
np. możliwość zderzenia się 
dwóch ślepych much, które 
by — każda z Innego końca 
— wypuszczono nad Europą. 
Tajemniczy „niebieski nie­
znajomy“ poszedł więc do la­
musa zużytych rekwizytów.

Ostatnio zdobyła sobie 
wielką popularność teoria 
powstania Ziemi jednocześ­
nie ze Słońcem. Twórcą tej 
teorii jest radziecki astro­
nom, Fiesenkow. Zakłada ou, 
że Ziemia i inne planety po­
wstały niemal jednocześnie s

powstaniem Słońca z materii 
mgławicowej. Planety i ich 
księżyce oderwały się później 
od swego pierwotnego ośrod­
ka na skutek jego przyspie­
szonych obrotów. Materia ta. 
ostygając, przekształciła sie 
w Ziemię i inne planety krą­
żące dokoła Słońca.

Zupełnie inna jest, zysku­
jąca coraz większe uznanie, 
teoria kosmogonisty radziec­
kiego prof. Szmidta, który 
zakłada powstanie Ziemi z 
pyłu kosmicznego. Stawia on 
hipotezę, że Słońce w okre­
sie, kiedy nie było ono jesz­
cze całkowicie ukształtowa­
ne, przechodząc przez mgła­
wice meteorytowe, „zagarnia 
ło“ całe roje większych i 
mniejszych cząsteczek tej ma 
terii kosmicznej.

ZIEMIA POWIĘKSZA 
SWĄ OBJĘTOŚĆ

ZIEMIA więc, zdaniem 
pref. Szmidta, nie powstała 
od razu. Początkowo czą­
steczki pyłu meteorytowego 
zasilały jej masę bardzo ob­
ficie. a potem, w miarę wy­
czerpywania się pyłu mete­
orytowego, okrążającego ją­
dro ziemskie, coraz skąpiej 
Według Szmidta powstanie 
jadra ziemskiego, czyli — 
jak wyraził się — „założenie 
kamienia węgielnego pod bu­
dowę Ziemi“, nastąpiło około 
7 miliardów lat temu.

Tworząca s;e z roiu mete- 
orycznego Ziemia była po­
czątkowo zlepkiem zimnych 
cząsteczek. Dopiero kiedy 
substancje promieniotwórcze, 
znajdujące się w twardych 
pyłkach, zaczęły się 'rozkła­
dać, wytworzyła się energia 
cieplna, gromadząca się w 
głębi Ziemi. Tam bowiem u- 
mieściły się bryły substancji 
cięższych, podczas gdy z lżej­
szych powstała skorupa ziem 
ska.

(Dokończenie nastąpi)
A. CZERMIŃSKI

Z ZESZYTU 1.
(31 lipca — 5 paźdz .  1914 T.)

Vevey. Hotel Mooser. 31 
lipca 1914 r godz. 3 minut
30. — Depesza Rady Fede­
ralnej, rozklejona na dworcu 
Vevey, podaje wiadomość, o 
powszechnej mobilizacji w 

Rosji i o stanie wojny, ogło­
szonym w Niemczech".

Jest jeden z najpiękniej­
szych dni w roku. czarujący 
wieczór. Góry płyną w lek­
kiej, jasnej mgle; światło 
księżycowe rozlewa po je­
ziorze płynne czarowne złoto, 
które ciągnie się od sabau- 
dyjskiego brzegu... i docho­
dzi aż do samego Vevey. Po­
wietrze zachwycające, aro­
mat glicynii płynie w nocy ł 
gwiazdy iskrzą się takim jas 
nym światłem. I wśród tego 
boskiego spokoju i tego rzew 
nego piękna narody Europy 
zaczynają wielką rzeź.

Z ZESZYTU 3.
(Zima 1914—1915 r.)

W Reichstagu (początek 
grudnia). Dzielny Liebknecht 
— jako jedyny odmówił apro 
baty dla wojennych kredy­
tów. Wyrzekła się go własna 
partia *). Całe Niemcy obra­
żają i wyśmiewają go. Rzuca 
ją mu w twarz jak obelgę 
przezwisko „samotnik“ , „ob­
cy“. Niechże to ¡stanie się 
w przyszłości chwalebnym 
dla niego przezwiskiem...

Z ZESZYTU 4.
(Zima 1914—1915 r.)

Otrzymałem z Paryża (21 
grudnia) zbiorowy list (lecz 
bez podpisów) — „od Fran­
cuzów i Francuzek, pozosta­
jących internacjonalistami, 
pomimo rozpętanej przestęp 
czej nienawiści między naro 
darni". Proszą mnie o prze­
kazanie wyrazów poważania 
dla Karola Liebknechta i 
Klary Zetkin. — Pismo to 
jest jednocześnie aktem o- 
skarżenia francuskiej partii 
socjalistycznej...

„Romain Rolland. Paryż, SI 
grudnia 1914 r. — Przeczytaliś­
my w „Humanité“  z dnia 15 
listopada streszczenie pańskiego 
artykułu, wydrukowanego w 
. Journal de Genewe“ w spra­
wie Jeńców wojennych. Podobna 
mądrość 1 serdeczność w tych 
okrophych czasach, gdy wszyst­
ko na świecie to jedna niena­
wiść i szaleństwo — wzruszyły 
nas głęboko i zachwyciły pa­
nem... Oto dlaczego postanowi­
liśmy pana prosić o przekazanie 
(Jeśli uważa pan to za wskaza­
ne 1 Jeśli będzie pan miał moż­
ność to uczynić) załączonego li-

*) R. Rolland ma na myśli kie­
rownictwo 1 frakcję parlamentar 
ną S. D.

stu do Karola Liebknechta i i 
Klary Zetkln... których odważ- i 
ne 1 uczciwe deklaracje zostały, 
według nas, nikczemnie znie­
kształcone przez francuskich 
socjalistów...“ .

Z listu do Karola Lieb­
knechta i Klary Zetkin:

....  Gdyby wszyscy socjaliści
wszystkich narodów posiadali 
wasza uczciwość, wasze męstwo 
1 wasz humanitaryzm, wojna me 
trwałaby długo, a być może nie 
byłoby jej wcale. — Za waszą 
bohaterska postawę, podyktowa­
ną zdrowym rozsądkiem, za wy­
głoszone przez wras zbawienne 
słowa — niech dojdą do was 
w bratnim pozdrowieniu, lecąc 
nad wstrętną i głupią nienawiś­
cią, zapewnienia naszego pełne­
go zaufania, wyrazy naszego 
uznania i głębokiego poważa­
nia“ .

Z ZESZYTU 8.
(1915 r.)

Z listu Romain Rollanda 
do Wiktora Bascha, 7 czerw 
ca 1915 r.: Ja, w każdym ra 
zie, jestem, tak samo jak 
pan, przekonany, że zniszczę 
nie niemieckiego militaryz- 
mu jest obecnie nakazem 
konieczności. Lecz niemniej 
jestem przekonany, że nie 
można go zniszczyć wyłącz­
nie siłami sojuszniczych ar­
mii, jeśli nie przyłączy się 
do nich wola „lepszych Nie 
mieć“ . Armie nieprzyjaciel­
skie nigdy nie są w stanie 
przynieść wolności narodo­
wi, który tej wolności nie 
chce. One ryzykują raczej 
ostatecznie zniweczenie tej 
wolności...

Z ZESZYTU 10,
(1915 r.)

Tygodnik „Fair Play“ 
(USA) zwrócił się do mnie 
z prośbą o odpowiedź na an 
kietę, zawierającą następują 
ce pytanie: „Co z tego, w co 
pan najwięcej wierzył, zbu­
rzyła wielka wojna?“

Odpowiedzi ałem :
„Wojna nie zburzyła ni­

czego, w co wierzyłem, 
wzmocniła tylko moją wia­
rę. Ona utwierdziła:

1) Moją pogardę dla klas 
panujących: dla rządów, oli 
garchii finansowej, kościoła 
i dla tzw. kwiatu inteligencji 
—które doprowadziły narody 
do tej głupiej rzezi;

2) rnoje braterskie uczucia 
dla tych wszystkich, którzy 
cierpią, we wszystkich naro­
dach;

3) moją wiarę w Ich przy­
szłe zjednoczenie i zapano­
wanie nowego ustroju spo­
łecznego, bardziej sprawiedli 
wego i bardziej ludzkiego“ .

(Tłumaczył z ros. K. J.)

»łliefolopiczn;;«
N IE tak dawno zwrócił się 

do mnie referent perso­
nalny, abym w najbliż­

szych dniach dostarczył mu 
dwa zdjęcia.

— Potrzebne są do uzupeł­
nienia ankiety — powiedział.

Po powrocie z pracy do do­
mu przeszukałem cały album 
i wszystkie zakamarki, ale 
zdjęć nadających się do tego 
celu nie znalazłem...

W zakładzie fotograficznym 
„Fotoplastyka“ w Kwidzynie, 
do którego udałem się, nie ba 
wiłem długo. Zaczęło się od 
tego, że z góry kazano mi za­
płacić za zdjęcia, po czym u- 
stawiono mnie , a po chwili 
było już po wszystkim.

— Po fotografie prosimy się 
zgłosić za trzy dni — powie­
dziano mi na pożegnanie...

— Przepraszam, ale to chy­
ba pomyłka. To nie jestem ja 
— powiedziałem zdziwiony, o- 
glądając po trzech dniach wrę 
czone mi zdjęcia.

■— Też, coś podobnego. Nie 
poznaje pan samego siebie? 
Widocznie ma pan slaby 
wzrok. Zresztą, lepszych zdjęć 
nikt panu nie zrobi, bo jest 
pan... niefotogeniczny — usły­
szałem w odpowiedzi.

2ona oglądając fotografie nie 
chciała się do mnie przyznać. 
W zakładzie pracy personalny 
nie przyjął zdjęć. „To lipa, 
nie wasze, dostarczcie inne“— 
powiedział stanowczym gło­
sem.

— Ależ, to jestem ja — tłu 
maczyłem bez przekonania. — 
Zdjęcia wykonano mi w „Fo- 
tonlastyce“ .

Personalny przyjrzał mi się 
bacznie, obracając na wszyst­
kie strony wręczone mu foto­
grafie.

— To nie wy. Zdjęcie musi 
być podobne do twarzy, albo 
twarz do zdjęcia. Jak chcecie...

Poszedłem pełen troski. I 
myślę sobie: Skąd tu wziąć 
twarz podobna do zdjęcia. Bo 
odwrotnie... kwidzyńska „Fo­
toplastyka“  nie potrafi.

IGNACY PRZTYK

A D A M  O C H O C K I

D LA C ZE G O ?
Do ojca przybiegł syn z pytaniem:
— Gdzie rak zimuje, tato. gdzie? 
Dlaczego w kinie na ekranie 
Wszystko, jak żywe. rusza sie?
Jak żyli ludzie przed wiekami?
Jak elektryczny powstał prąd?
— Daj spokój z tymi pytaniami,
Jestem zajęty, zmykaj stąd!
Syn miejsca długo nie zagrzeje:
— Tato, a skąd się bierze grad?
Co robi wietrzyk, gdy nie wieje?
I gdzie się, tato. kończy świat?
Dlaczego karzeł nie jest duży?
Co znaczy Kolesowa nóż?
A tato groźnie brwi nachmurzył:
— Dajże mi spokój wreszcie już!
Synek pytanie ma znów świeżej 
Gdzie księżyc chowa się za dnia?
Kiedy do parku mnie zabierzesz?
Jak długo noc polarna trwa?
„Dlaczego? Kiedy? Gdzie? Co znaczy?.. 
A  ojciec rproczny niby noc 
Wciąż w kółko, w kółko, nie inaczej: 
„Ja przecież swoich spraw mam moc“ .
Tak przemijały dni za dniami,
Coraz się głębiej wbijał klin,
I coraz rzadziej z pytaniami 
Do ojca swego biegał syn.
Aż raz wieczorem po kolacji 
Ojciec zawezwał syna sarn 
I krzyknął blady z irytacji:
— Tylko zmartwienia z tobą maml

I począł ojciec pytać syna:
— Czemu znów szkoła wzywa mnie?
I jaka tego jest przyczyna.
Że sie ostatnio uczysz źle?
Dlaczegoś w kuchni rozbił szkło ty,
A do akwarium wpuścił gaz?
Wciąż tylko z tobą mam kłopoty.
No, czemu milczysz niby głaz? 
Przynosisz wszystkim w domu wstyd,
A także szkole i kolegom.
Dlaczego jesteś krnąbrny, zły?

* *  *
A jak sądzicie wy: DLACZEGO?

f r a c z k i

NAGROBEK ZAJADŁEGO POLEMISTY
Tu leży polemista z zebraniowym stażem. 
Właściwie... nie leży. Kłóci się z grabarzem...

PRZESTĘPSTWO
Nie wie, czy się przyznać. Czy powiedzieć

wszystko.
Raz się pocałował z pewną aktywistką.

WŁ. SCISŁOWSKI

CZUJNOŚĆ PRZEDE WSZYSTKIM...

Ja to jestem czujny. O mnie nikt nic nie wie, na wet kierownictwo.
Rys. E. Karłowski
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Z wielu moich listów 
został szary popiół,
Wiele moich marzeń 
We łzach czas utopił.
Jeden tylko drobiazg 
wśród pamiątek mam,
Błahy, niepotrzebny.„
Lecz opowiem wam.

Refren: Kartką z podróży 
chowam najdłużej; 
bo na tej kartce 
jak w pięknym śnie... 
Niebo i słońce,
Trzciny szumiące, 
jezioro w lesie, 
sarenki dwie.
No i pozdrowienia, 
dla mnie,
„dla Maleńkiej",
Że będziemy razem, 
jak te dwie sarenki. 
Kartka z podróży 
tyle mi wróży; 
że wszystko jedno, 
czy spełni się.

Jak obiecał tr kartce, 
wrócił... lecz nie do. mnie.
Było nie po drodze, 
a może zapomniał.
Kiedy mnie spotyka,
Wita mnie bez słów.
I już nie wypada 
przypominać mu.

Refren: Kartkę z podróży — rtd.
#'*A(g . «V.

s z r a i

przesuwając ołówkiem po 
czole. — Czasem i ja sam 
chciałbym nie wiedzieć. Ale w 
sprawie mostu... jesteście już 
dobrze zorientowani?

— Tak jest, wiem wszyst­
ko.

— Wierzę, że wykonacie za 
danie — powiedział Golz. — 
Nie będę wam już dłużej 
wygłaszał kazania. Napijcie 
się ze mną czegoś. Po tak 
długiej rozmowie zaschło mi 
w gardle, towarzyszu Hor- 
dan. Macie zabawne nazwi­
sko vv hiszpańskiej wymo­
wie '— Hordan... A  po­
wiedzcie — jak wam się po­
doba partyzantka?

— Bardzo — odrzekł Ro­
bert z uśmiechem...

— I mnie by się podoba­
ła, gdybym był w waszym 
wieku — rzekł Golz. — Mó­
wiono mi, że jesteście specja 
listą od wysadzania mostów. 
Że robicie to znakomicie, me 
todą naukową. Takie chodzą 
o was wieści, sam nie widzia 
!em was nigdy przy robocie. 
No. więc jak: naprawdę wy­
sadzacie mosty? — W głosie 
jego brzmiała nuta przeko­
marzania.

— Jak wypadnie.
— No. ale jeśli chodzi n 

ten most... nie róbcie tego 
„jak wypadnie“ — powie­
dział generał i znowu nalał 
pełne kieliszld

Uścisnęli sobie dłonie, Ro 
bert zasalutował i wyszedł. 
Na ulicy stało sztabowe au­
to. Stary Anzelm zasnął, cze­
kając.

Samochodem ruszyli w dro 
gę w  stronę Guadarrama. 
Stary spał przez cały czas. 
Potem skręcili szosą ku Na 
vacerrada, ku schronisku 
Klubu Alpejskiego.

Wtedy to po raz ostatni 
widział Robert Jordan ge­
nerała Golza: jego dziwną, 
białą, bez śladu opalenizny 
twarz, jastrzębie oczy, duży 
nos, wąskie usta i ogolona 
głowę, całą w szramach . i 
bliznach.

Nazajutrz wieczorem będą 
daleko za Escurialem. W 
mroku nocy żołnierze pie­
choty w pełnym rynsztunku 
będą ładowali się na cięża­
rówki i wciągali karabiny 
maszynowe. Czołgi załaduje 
się po pochylniach na pod­
łużne wozy czołgowe. Dy­
wizja wyruszy do nocnego 
ataku ca przełęcz.

Robert nie myśli o tym. To 
nie jego sprawa. To sprawa 
generala. On ma tylko jedną 
rzecz do zrobienia, o niej tyl 
ko musi myśleć i nie mar- 
!wić sic o nic wieeei. Mar­
twić się jest równie źle, 
iak odczuwać strach. To tyl­
ko utrudnia życie...

ERNEST HEMINGWAY
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T E M A T «  RODZIMA
W związku z dyskusją o 

rodzinie pragnę podzielić się 
kilkoma uwagami na ten te­
mat.

ludzka ma przecież też swo- wać się największej miłości i 
je granice. szacunku. Takim człowie-

W wielu jednak wypad- kiem należy się zająć, 
kach dałoby się tego unik* W porę zwrócona uwaga, 
nąć. gdyby żona była trakto- w porę podana ręka towa- 
wana z miłością, ale na rów rzysza partyjnego może za- 

, uliy n!- Przecież kobieta jest ta- wrócić na właściwą drogę 
trochę będę k’m samym człowiekiem i lekkomyślnego człowieka. Lu 
ale przecież moźe. być niemniej wartościo dzie na ogół są ambitni. Pod 

wą jednostką, niż mężczyz- wpływem presji otoczenia 
na. Już chyba w dzisiejszej mogą zrozumieć swoje błędy 
dobie nie trzeba tego nikomu i stać się najlepszymi ojca- 
tłumaczyć. Dlaczegóż ma więc mi i mężami! Słuszne jest, 
jak kwoka zasiąść w Ognie- żeby partia miała wgląd w 
ku_ rodzinnym? Dobrze, jeże- życie rodzinne, żeby nie do­
li jest usposobienia „cichego, puszczała do rozwodu z byłe 
a skromnego", jeżeli jednak błahego powodu.

. . , iest żywa, wesoła, lubi ba- Czasem młodzi zbyt wyol-
często,_ ze młodzi poznają się w:ć się, a nie znajduje ujścia brzymiają drobne nieporozu-

d5a. swego temperamentu w mienia, robią przysłowiowe 
jakiejś porywającej pracy, widły z igły, a dopiero ktoś 
wtedy daje upust swemu tem trzeci może im to wykazać, 
persmentowi w zupełnie nie Przeczekajmy, aż ochłoną z 
właściwym kierunku. gniewu i będą zdolni kry-

Kobieta musi mieć jakiś 
zawód, zamiłowanie do pra­
cy, być czymś więcej niż po- 
pyehadlefn domowym, a wte­
dy na pewno łatwiej i prę­
dzej znajdą oboje wspólny 

rozmawiać, siadać do współ- Język. Rzadziej w życie ro- żeli partyjni towarzysze zaj- 
n.ego posiłku, iść przez złe i dzinne, w najintymniejsze się takimi sprawami ro 
dobre, to n:e takie proste, sprawy, będzie musiała inge dzinnymu 
Trudno jest powiedzieć, ile rować partia czy spo,leczeń- Co do sprawy moralności
czasu mają się znać młodzi, stwo, mniej. będzie ziarna- zdrady małżeńskiej, to myślę, 
Ale muszą być pewni, że się nych egzystencji. Samotnych że między ludźmi, którzy po­
znają, że. znają swoje upodo- starości, dzieci pozbawionych brali z miłości, nie doj- 
bania. zainteresowania, cha- rodzinnego ciepła. dzie do tego w ogóle. Często
rakter, że wiedzą, jak ten Co do tego, że małżeństwo ied.nak zdarza się, że pod 
drugi zachowa się w takiej, należy za wszelką cenę sta­
czy innej sytuacji- Muszą rać się utrzymać i nie do- 
m.ieć pewność. że znajda puścić do rozbicia, chociaż- 
wspólny język i wzajemne by pod presją wyrzucenia z 
zrozumienie, że potrafią so- partii, to myślę, że tak być

nie powinno. Nie jestem co 
prawda członkiem partii i 
nie wiem dokładnie, jaki jest 
stosunek partii do tego za­
gadnienia, ale sądzę, że nie 
należy za wszelka cenę utrzy 
mywać złego małżeństwa. To 
nie miałoby żadnego sensu.
Przecież nawet między ludź­
mi, którzy zdają sobie dobrze 
sprawę z tego, co to jest ma!
'żeństwo i czego należy we

Mam 24 lata. Od 3 lat jes­
tem mężatką. Może Więc mo­
je zdanie nie będzie Zbytnio 
wyrobione i 
„idealizować“, 
temat ten najbardziej doty­
czy nas młodych — dlatego 
zabieram głos.

Myślę, że byłoby o wiele 
lepiej gdyby młodzi zbyt po 
ohopnie nie wchodzili w zwią 
zek małżeński — to punkt 
pierwszy. Zdarza się bardzo 

m!
na zabawne czy w miejscu 
pracy. Jej podoba się jego 
Wigor, jemu jasne, lub czar­
ne oczy i już po kilku mie­
siącach — ślub.

Dałoby się uniknąć Wielu 
nieprzyjemności, gdyby tro­
chę poważniej podchodzić do 
tej sprawy Spędzić z kimś 
życie, to nie fraszka. Dzień 
w dzień z kimś się widzieć,

tycznie ocenić swoje wzajem 
ne postępowanie. Przekona­
ją się wówczas, że sprawa, 
która ich tak bardzo poróż­
niła jest w rzeczy samej 
drobnostką. I słuszne jest. je

tłumili ni mm iii in mu immiiinmiitiiiimmiiiiiiiiiiiiiimmliiiiiiimntmitimiiiiiuiiiinm,

D;ieci stoczniowców otoczone są troskliwą opie- £ 
ką w żłobku przyzakładowym. Ostatnio żłobek otrzy | 
moi lampę kwarcową do naświetlań. §

Na zdjęciu: mała Bożenka, Wiesia i Małgosia § 
pod opieką pielęgniarki Łucji Sypniewskiej pod lam* i 
pą kwarcową. Fot. Z. Kosycarz =
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bie wybaczać drobne usterki, 
bo przecież nie ma ludzi bez 
wad i różne nieporozumienia 
zdarzają się nawet w na.jbar 
dziej dobranych rodzinach. 
Do tego potrzeba trochę do­
brej woli i — miłości, żeby 
te rozdżwięki nie pogłębiły 
się i aby uczucie je przetrwa 
ło.

Myślę, że jeżeli młodzi bę 
da sobie zdawać sprawę z te ̂ ovtu VY U V. O J-/1 c* vV tv, / - s ,

go. że życie w małżeństwie wspólnym życiu wymagać od
siebie i swego towarzysza,

wpływem namów koleżków 
lub po wódce, dochodzi do ta 
kich czy innych wybryków. 
Sądzę, że jednak tę sprawę 
każdy powinien wziąć pod 
rozwagę. Często jeden tego 
rodzaju wyczyn. ja> :ś przy 
godna znajomość daje niê  
Oczekiwany skutek i pociąga 
cały łańcuch okropnych na 
stępstw, które często widuję, 
niemal co dzień, z racji swe­
go zawodu.

Myślę, że temat: „rodzina", 
godny jest zastanowienia się 
1 jak najszerszej dyskusji. 
Jest to temat stary, niemal 
odwieczny, ale zawsze aktual 
ny. Żeby go właściwie roz­
strzygnąć trzeba wychowaćskłada się z całego szeregu , .

szarych, zwykłych dni i '™arza.13 s>e małżeństwa nie . .
spraw zupełnie codziennych. dobr.ane- Mogą w pożyciu P i e n i e  młodzieży światłej, 
to potrafią sobie dobrać od- wspólnym wyniknąć sprawy Kulturalnej trzeba jak naj- 
powiedniego towarzysza Mu 7go5a nieprzewidziane, które °?trze’ walczyć z chuligan

. ,  , , tT A  --- 3___ j _  i  ,  ■» S t .T O P m  OC\ A  n  I r ł  Ar-nrfr-» t
szą jednak pamiętać, ze on, 
czy ona, mają prawo do ży­
cia osobistego w dalszym cią 
fta.

Niesłuszne jest, jeżeli mąż, 
wiedziony niby to wielką mi 
łością, nie pozwala żonie na ,

go rozdźwięku. Sadzę, jednak, 
że to powinno należeć do wy 
jątków. U ludzi mądrze pod­
chodzących do życia nie bę­
dzie takich spraw. 

Najczęściej jednak roz- 
nauke czv Drace bo przecież ?iwi<?k zaczyna się od tego.
5 ^staTna utayman^e' To- *  on ^ a d z a
ny i zabezpieczenie jej „spo­
kojnego" życia. W grę tu 
wchodzi zwykła zarozumia­
łość czy pycha, a w ostatecz 
neści dochodzi do tego, że 
żona staje się służebnicą, cho 
ciąż przecież „nic" w domu 
nie .obi.

doprowadzą do nieodwołalne stwem’ co do którego powin
na Wyjść jakaś ustawa, bo 
jak widać małe kary fupom 
nienia nie dają efektu — 
trzeba bardziej zdecydowanie 
walczyć z prostytucją, która 
jednak nieoficjalnie istnieje, 
Wiele już w tej sprawie zro 
biono, ale nie wszystko.

żonę, nie oddaje jej pienię­
dzy na utrzymanie domu. 
Przychodzi często pijany i 
urządza w domu gorszące 
awantury. Słusznie, że towa­
rzysze partyjni czy związko­
wi zajmują się wtedy tą 
sprawą, a nie przechodzą obo

Być szczęśliwym w życiu 
rodzinnym, mieć w żonie 
czy w mężu prawdziwego 
przyjaciela, to naprawdę 
bardzo wiele. Warto nad tą 
sprawcą pomyśleć i popra­
cować.

Pochodzę z rodziny źle ży-

W domu chodzi zaniedba­
ną, nieuczesana, żyje myślą 
tylko o nim. odrywa sie od 
spraw ogólnych, a w rezulta 
cie dochodzi clo tego, że on 
pewnego dnia widzi, że żo­
na jest dużo w tyle za nim, 
że nfe potrafi ubrać się, za­
chować łub porozmawiać, iak 
X-ińska. Staje się nudna i 
miłość .jej Zaczyna mu po 
prostu ciążyć. Jakże wtedy 
Wygodnie wyrwać się z ko­
leżkami na „jednego", a od 
tego wszystko się już zaczy­
na.

Bywają i inne typy. Mąż 
haruje, iak wół. przynosi 
wszystko co do grosza do do­
mu. a żona stroi się i hula, 
maż zaś schodzi do rzędu po 
tulnych pantoflarzy. I w jed­
nym i w drugim wypadku 
może dojść do rozbicia ognis 
ka domowego Cierpliwość

HtMiMmiiiimmiiimiiiiimifiiiiiiiiiiiiiiiiiii

jętnie obok rozpoczynającego jącej między sobą, a w mał- 
się rozkładu rodziny, obok żeństwie żyję bardzo dobrze, 
czyjegoś nieszczęścia. Jesteśmy oboje, jak dotąd, a

Nieszczęśliwa jest tutaj nie myślę,  ̂że nie będzie i nadal
inaczej, naprawdę szczęśliwitylko kobieta, czy dzieci. Nie 

szczęśliwym staje się i ten 
PijącyAmąż. chociaż często 
nie zdaje sobie z tego spra­
wy, bo przecież traci najbliż 
sze sobie serca, budzi do sie 
bie Wstręt i nienawiść tych. 
od których powinien spodzie

i zadowoleni z tego, że spot­
kaliśmy się w życiu. Wszyst­
ko więc, co na ten temat 
napisałam, czerpałam z ob­
serwacji własnych przeżyć.

W. R.
Gdynia

W  s p r a w i e
b. obozu koncentracyjnego

w  S x t u f h o f ie
W kwietniu br„ zgodnie z 

tradycją i warszawskimi 
uchwałami styczniowej sesji 
Biura Międzynarodwej Fede­
racji Ruchu Oporu (FIR), od­
będą się we wszystkich kra­
jach Europy obchody, zwią­
zane z 10 rocznicą oswobo­
dzenia więźniów z hitlerow­
skich obozów śmierci. Na 
miejscach każni,.u stóp pom­
ników bohaterów Ruchu Opo 
ru, na grobach ofiar faszyz­
mu, na cmentarzach i miej­
scach straceń, złożone zosta­
ną Wieńce dla uczczenia pa­
mięci patriotów .różnych na­
rodów. poległych za wolność 
i wyzwolenie społeczne.

Szczególnie uroczyście ob­
chodzona będzie ta rocznica 
w Polsce. Do Oświęcimia, 
miejsca zagłady 4 milionów

kaźni, jakie istniały w Pol­
sce trudno byłoby utrzymać 
w takirn stanie, w jakim je 
zastano. Ale wydaje się nie­
dopuszczalne, aby na terenie 
krematoriów i komory gazo­
wej w Sztuthofie pasły sie w 
leeie krowy i kozy, a teren 
ten w ciągu 10 lat nie został 
nawet ogrodzony i zabezpie­
czony, *

Mamy prawo wymagać, 
aby przynajmniej teren kre­
matorium i komory gazowej 
został ogrodzony i uporząd­
kowany Należałoby tam 
umieścić odpowiednią tabli­
cę pamiątkową.

W dziesiątą rocznicę osyco- 
bodzenia więźniów z obozów 
hitlerowskich mamy prawo 
oczekiwać, że Wojewódzka 
Rada Narodowo, w skład któ

ludzi, przybędą w kwietniu i’í j wchodzą również b. więź-
iiczne delegacje Ruchu Ooo- 
ru ze wszystkich krajów Eu­
ropy. bv wspólnie ze społe­
czeństwom polskim ponowić 
uroczysta przysięgę, złożoną 
przed 10 laty nad prochami 
ofiar tego największego obo­
zu śmierci. Szczytowym punk 
tem uroczystości będzie zsy­
panie do wspólnej urny pro­
chów i ziemi z miejsc hitle­
rowskich1 kaźni i miast — 
bohaterów Polski oraz in­
nych krajów.

W naszym województwie 
także istnieją miejsca maso- 
wej zagłady, jak SztUthof, 
las Szpegawski. Piaśnica. Na 
Zaspie i wiele innych.

W Sztuthofie zginęło pa- 
ręset tysięcy ludzi. Większość 
z nich, to mieszkańcy woje­
wództwa gdańskiego. Na te­
renie b. obozu Sztutbof po- 
zr stały resztki krematoriów 
oraz komora gazowa.

Zdajemy sobie sprawę, że 
ponad 300 obozów i miejsc

nić wie polityczni, uporządku 
je wreszcie smutne, ale dro­
gie nam pamiątki w Sztut­
hofie.

Władysław Sasinowski
b. więzień polityczny

Uciążliwy dodatek do filmu

Krócej, ale lepiej.. a

Niedawno w hali sportowej we Wrzeszczu wystę­
powali artyści warszawskich scen estradowych. Wielką 
halę, wypełniała, po brzegi publiczność, khaaSy się 
ławki, żeby coś zobaczyć — trzeba było dobrze wy­
ciągać szyję. Było zimno, niewygodnie.

Na prymitywną estradę weszli artyści, rcfzpoazął 
się występ. W ciasnocie, obskurnym otoczeniu •— sala 
szalała. Wywoływano artystów kilkakrotnie. Dłiigo nie 
milkły brawa.

W kilka dni po tym występie byłchn na 
ostatnim seansie w kinie „Leningrad“. Za bilett zapła­
ciłam drożej: „Przed filmem dajemy występy i „kino- 
estrady“ powiedziała kasjerka. „Co będzie?" powie­
działam się, że piosenki, skecze. Ucieszyłam się. Ostat­
nio oglądane występy estradoioe wzbudziły wie mnie 
ochotę oglądania widowisk rozrywkowych. 1 ...Spo­
dziewałam się spędzenia kilkudziesięciu minui w po­
godnej, milej atmosferze. Poszłam. r

'K

Kilka
nastrój

OZSIADŁAM się w 
miękkim fotelu na­
przeciw sceny — 
zamkniętej popiela­

tą kotarą. Jakże inne wnę­
trze od tamtego z‘ hali sporto 
wej, jak nastrojowo, wygod­
nie...

Rozpoczęto występ, 
minut ciszy i — 
prysł. Salę wypeł 
niły szepty. „O, 
ptaki w zimie“ , ko 
montowano iro­
nicznie „zdobną“ 
w jaskółki suknię 
aktorki. „Fajna ko 
bita“ padały z sa 
li półgłosem wygła 
szane komentarze.
Zapas uwag szyb­
ko się jednak wy­
czerpał — były 
tylko dwie aktor­
ki. Zaczęły wtedy 
głośno szeleść'' pa 
pierki od ' cukier­
ków, ktoś chrupał 
jabłko. ..,Tumery“ 
nagradzano oklas­
kami, ale- publicz 
ność pozostawała 
grzana“. Koniec 
ka skwitowały uwagi: „No 
nareszcie „Krzysztof Ko­
lumb". „Trwało całą godzi­
nę. O której będziemy w do 
mu“ . „Taka szmira“... Przez 
godzinę podzielałam rezerwę 
sali, mimo to ostatni komen 
tarz oburzył mnie: Szmira? 
Nie. Nie było wulgarnych 
dowcipów, ani . tak tanich 
¡chwytów“ , by kwalifikowa­

ły widowisko do miana „szmi 
ry“ , a jednaki,. Czy uwagi 
publiczności były. całkiem 
nie uzasadnione, czy lapidar 
ne powiedzonka, zdawkowe 
brawa, obojętność w stosun 
ku do tego, co działo się na

scenie były wyrazom niewy- 
robi-enia publiczności, nie- 
wrażliwości na . „sztukę“?
Pizecież występy artystów
warszawskich oglądali ci sa- robił „Poemat“ FibiCha?

A A teksty? Chociaż na ogół 
dobrych autorów, ale znane,

śpiewa tandetną manierą, a 
miło i z umiarem wykonuje 
banalny „szlagier“ o „kwia­
tach, które „szepcą słodko“ ... 
W tym samym kinie — do­
brej w recytacjach aktorce, 
prowadzącej konferansjerkę, 
powierzono numery śpiewa­
ne. Aktorka posiada słabiut­
ki głosik, za to nadrabia na- 
turalistyczną mimiką j gęsta 
mi.

Kuleje również montaż ca­
łości. Niedoweipna, niewiążą­
ca poszczególnych numerów 
konferansjerka „kinoestra- 
dy“ w Sopocie odbiera przed 
stawieniu jego wyraz, rozbija 
go i nudzi widza. W Gdań­
sku reżyser m. in. nie umiał 
zdecydować się na wybór 
charakteru widowiska: co 
wśród satyrycznych tekstów 
i sentymentalnych piosenek

„nie roz- 
widowis-

M|s »Piast« planowo
wyszedł do Haify

Przestój statku choćby trwa­
jący tylko kilka dni stanowi po 
ważną stratę dla przedsiębior­
stwa. Zdają sobie z tego spra­
wę marynarze z m/s „Piast“  ł 
dążą do likwidowania wyłania­
jących się podczas rejsu trud­
ności.

'J’ak np. podczas odbywanej o- 
becnie podróży nr 36 na trasie 
Gdynia — Istanbuł — Haiia 
przez gospodarską troskę o jak 
najckonomiczniejsze wykorzy­
stanie swego statku — maryna­
rze z ni/s „Piast“  zapobiegli a- 
waryjnemu przestojowi. Oto 
znajdując się w  morzu w od­
ległości o kilka dni drogi od I-

sianbułu załoga maszynowa za- 
uważyła pojawienie się nagaru 
w tłokach motoru głównego, co 
groziło fp najmniej 10-dniowym 
przestojem remontowym. W do 
datku oznaczało to remont za 
granicą, a więc i znaczny wy­
datek dewizowy.

Marynarze postanowili zapo­
biec tym stratom. Podczas po­
stoju w Istanbule dzięki dobrze 
zorganizowanej pracy przez star 
szego mechanika Chowańca i 
postawie całej załogi maszyno­
wej defekt usunięto. M/s „Piast“  
planowo wyszedł z Istanbułu w 
dalszą podróż do Haify.

<b)

mi widzowie, a jiednak zacbo 
wywali się tam ¡inaczej, 
więc?

Moja znajoma,,która oglą- osłuchane, niepowiązancTYe 
dała występy „kinoestrady“ sprawami terenu, nie intere­

sujące widza. A 
ile zaciekawienia, 
wesołości wzbudzi 
łyby te same, ske­
cze (np. o kelner­
ce, chuliganach), 
gdyby wskazano 
w nich na konkret 
ne, znane w  gdań 
skini środowisku 
wydarzenia, na 
rzeczywiste, ged- 
ne satyry osoby. 
Nieliczne teksty o 
W/brzeżu — nie­
ciekawe, nudno re 
cytowane — mija 
ły bez wrażenia.

Występy odby­
wają się bez sce- 

• nografiL Brak fun 
duszy? Wiemy jednak z doś 
wiadczeń teatrów satyry, że 
można stosować umowne, 
łatwo przenośne dekoracje, 
które tyle atrakcyjności, ra­
dości dodałyby tego typu 
przed'+awieniom. Czy „estra 
da“ nie mogłaby do współ­
pracy zaprosić plastyka? 
Większy koszt? Przedłużenie 
widowiska? A możeby skró­
cić występy? P r z e c i e ż  
k a ż d y  w o l a ł b y  na­
w e t  k r ó c e j ,  a l e  — l e ­
p i e j .  Współpraca plastyka 
przydałaby się również przy 
projektowaniu sukien dla 
aktorek, które występują w 
nieefektow ych, mało gustów 
nych wieczorowych strojach.

Wreszcie ostatni problem i 
chyba zasadniczy — sprawa 
związania występów z fil­
mem. Nie wiem, czy jest to 
najszczęśliwszy pomysł. Orga 
nizowane przed ostatnim se­
ansem przedłużają program. 
W rezultacie — powrót do 
domu wypada o 1 w nocy. 
Przed dniem pracy — za póź 
no. No i co mą estradowa 
„rewia“ do filmu np. „Na 
barykadach Hamburga“ lub 
„Ciemna rzeka1. A  występy 
tego rodzaju byłyby przecież 
tak na miejscu w restaura­
cjach na „ f aj fach“ , gdzie

w Sopocie zwierzała mi się: 
„Interesujący był tylko jeden 
numer: występ iluzjonisty.
Inne zaś — po prostu... „żad­
ne“. Tak, powiedziała — 
„żadne‘0 Nie przeżywała ich 
emocjonalnie, nie wiązały jej 
uczuciowo.

Występy sopockiej „estra­
dy“ oglądałam również w 
Gdyni. Określenie znajomej 
Wydało mi się trafne.

Zmontowanie najkrótszego 
choćby „wieczoru“ wymaga 
dużego wkładu pracy. Szcze­
gólnie ze strony reżysera, kie 
równika artystycznego a 
zwłaszcza wtedy, gdy ma on 
do czynienia z mało wyrobio 
nym zespołem. Jakie pole do 
popisu dla pracy pedagogicz 
nej,'pomysłowości! Ile możl; 
wości oddziaływania na 
kształtowanie smaku aktor­
skiego, talentów!

Niestety, w występach „ki- 
noestrady“ nie czuje się ręki 
reżysera. Widowiska robią 
wrażenie puszczonych żywio­
łowo; aktorzy — żdani na 
Wybór własnych często nie­
poradnych sposobów insceni 
zacji, na własny —- nie Zaw­
sze najlepszy gust.

Oto piosenka śpiewana w 
„Leningradzie“ . Pieśriiarka występów artystycznych nie 
Obdarzona miłym sopranem, można się od dawna docze- 
ale repertuar? Interpretacja? kać-
Ładną piosenkę o Warszawie Irena Madejska

D

Owa ssie 
d o m k ó w

jedno- i 2-izbowych 
powstają w Orłowie

k LACZEGO istnieje stosunkowo 
duża rozpiętość między deta­
licznymi cenami cbleba, mięsa, 
mleka a cenami, jakie płaci «ię 

Za te produkty w dostawach obowiąz­
kowych — zapytują nasi czytelnicy. 
Iow. tow. Jerzy Malinowski i Kazimierz 
Gfzędzicki.

Aby tę sprawę Wyjaśnić, trzeba ją 
najpierw w należyty sposób ustawić. 
Nie ChódZi bowiem o to. dlaczego pań­
stwo pobiera wyższe ceny za artykuły 
żywnościowe w handlu detalicznym, 
ale o to, dlaczego płaci niższe ceny za 
te artykuły w dostawach obowiązko­
wych. Ceny w handlu detalicznym mu­
szą być ustalane z uwzględnieniem wie 
lu okoliczności: trzeba brać pod uwagę 
koszty wytwarzania produktu, stosunek 
między podążą a popytem (tj. między 
ilością towarów w handlu a zapotrze­
bowaniem na nie), stosunek ceny jed-
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lak kształtują się ceny żywności? |
O wymiar dostaw obowiązkowych jest 
"  progresywny, co oznacza, że naj­

większy wymiar dostaw maja gospo­
darstwa kułackie, podczas gdy naj­
mniejsze gospodarstwa sa całkowicie 
lub w znacznej mierze zwolnione od 
obowiązku dostaw;

ilości artykułów 
rynku.

O w poszczególnych grupach gospo- 
darstw rozmiary dostaw ustalone
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żywnościowych na I kg żywca wieprzowego 13 zł, I litr rozwó1 gospodarki { kultury narodowej 
mleka 1,80 zł. Rozpiętość międz*' taką oraz na umocnienie obronności kraju.

Dlaczego jednak państwo płaci o tyle średnią cenę płaconą chłopu (z uwzględ Nie ma chyba potrzeby uzasadniać, że są w zależności od powierzchni grun- 
niej_ chłopom za dostawy obowiązko- nieniem innych korzyści, jakie uzyskuje leży to w najlepiej pojętych interesach tów ornych dla zboża (w tzw. hekta­

rach przeliczeniowych, które uwzględ­
niają jakość gleby), a dla innych arty

mniej
we? Dlaczego np. w roku 1954 cena 
1 kg chleba żytniego wynosiła prze­
ciętnie 3 zł, a cena i00 kg żyta w do­
stawach obowiązkowych 60 — 63 zl? 
Cena 1 kg ziemniaków w detalu 0,80 — 
1 zł, a w dostawach obowiązkowych 100 
kg — 19,75 zł; cena 1 kg mięsa, wie­
przowego 27,50 zł, a cena 1 kg żywca 
trzody chlewnej w dostawach obowiąz­
kowych 6 zł, 1 litra mleka 2,30 — 2,50

kułów — od ogólnej poynerzchni użyt­
ków. Oznacza to, że wzrost plonów lub 
wzrost pogłowia bydła i trzody chlew­
nej ną danej wielkości gospodarstwa 
nie powoduje zwiększenia dostaw. Im

W dawnej luksusowej 
dzielnicy bogaczy gdyńskich 
— w Orłowie powstaje, 
wznoszone przez załogę Gdyń 
tkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, osiedle jedno i dwu- 
‘odzianych domków miesz- 
calnych. Pierwsze dwa dowt- 
ci przy ul. Popiela i Łowic- 
tiej zostały już ukończone, 
famieszkali w nich: inż. Ku 
tiacki z Biura Projektów i 
ilusarz Ignacy Blacha ze 
?toczni Gdańskiej. W budo­
wie znajduje się dalszych 9 
lomków.

Drugie podobne osiedle po 
fstaje w Orlowie-Kolibkach. 
iV osiedlu tym zamieszka 19 
■odzin, w większości mary- 
larzy floty handlowej.

przy kontraktacji) a ceną detaliczną mas chłopskich, 
jest więc w rzeczywistości Znacznie DLACZEGO
niniejsza. ____

OBOWIĄZKOWE DOSTAWY
NASZE KOSZTY Czy jednak państwo nie mogłoby

Jeśli chodzi o zboże, to trzeba wziąć zrezygnować z dostaw obowiązkowych
pod uwagę fakt, że w roku 1954 impor- niektórych produktów rolnych i za-
towaliśmy z zagranicy bardzo dużą miast tego ściągać odpowiednio większą wiec większa produkcja z ha. tymi 
ilość zboża (mniej więcej połowę tego. sumę w postaci podatku? większe nadwyżki pozostają dla sprze-

UJC;t co kupiliśmy w dostawach obowiązko- Takie rozwiązanie byłoby niesłuszne, dąży kontraktacyjnej lub wolnorynko-
nego towaru do ceny drugiego itd. z“  a ,cena 1 łitra mleka w dostawach wych). Za zboże to płaciliśmy, oczywiś- zwłaszcza obecnie, kiedy w wyniku po- wej, po wykonaniu obowiązku dostaw.
Jeśli np cena chleba byłaby zbyt ni?- ob£wlaz-kowych 0,90 zl? cie, pełną cene rynku międzynarodo- zostawania w tyle rolnictwa mamy trud Zgodnie z uchwałami II Zjazdu PZPR

aprobujmy kolejno wyjaśnić różne wego, ności w pokryciu zapotrzebowania na wymiar dostaw pozostał w 1954 r na
_  . . Poza tym, ponad 1/3 zboża zakupio- artykuły żywnościowe. Dzięki dosta-

szę) i mielibyśmy Ludności z Chlebem Po pierwsze — rozpiętość między re- nego w ramach dostaw państwo prze- wora obowiązkowym państwo skupia
Gdyby "cena mięsa była zbyt niska w detalicznymi a cenami płaconymi znaczyło na pomoc dla gospodarstw w swoim ręku dużą masę podstawo-
stosunku do ceny chleba to nastąpiłby Ł110?0,11!  nie 3est bynajmniej tak wiel- chłopskich głównie w postaci paszy wych artykułów rolniczych, co umożli-
taki wzrost zapotrzebowania na mięso, ka’ J.akby to wynikało z prostego ze- przy kontraktacji (ceny tych pasz są wią prowadzenie planowej polityki w

f  ... -wir ł-n a * siw ienia cen detalicznych i cen płaco- ustalone odmiennie od cen rynkowych tej dziedzinie, a w szczególności umoż-   ...... _
w dostawach obowiązkowych. Po- i oparte o ceny dostaw obowiązko- liwia skuteczne przeciwdziałanie speku- jak wiadomo, o około J1

za zbozem, które kupowane jest w wych). _ lacjj i zabezpiecza zaopatrzenie ludnoi- równaniu z rokiem 1953;
ogromnej większości po cenach dostaw Po drugie — część różnicy między ci miejskiej w artykuły żywnościowe 
(chociaż i tu państwo zaczyna rozwijać cenami detalicznymi a cenami płaco- po stałych cenach, 
skup ponadobowiązkowy po cenach zbli nymi chłopom musi pokryć koszty 
żonych do rynkowych i skup ten bę- transportu, magazynowania, przerobu, 
dzie się zwiększał) —- w innych arty- utrzymania aparatu handlowego itd. 
kulach (ziemniaki, mięso, mlekoj, do- Czy wszystko to oznacza, że państwo 
stawy obowiązkowe stanowią tylko nie uzyskuje żadnego dochodu z arty- 
część zakupów państwowych. Poza do- kułów nabywanych w ramach dostaw 
stawami państwo kupuje ziemniaki, mię obowiązkowych? Oczywiście, państwo 
so i mleko po cenach kontraktacyj- ma dochód z dostaw obowiązkowych.

iczBe artykułów żywnościowych nie nych. względnie po cenach skupu po- Dochód ten stanowi drugą (obok po-
dowolnie, lecz na podstawie znajomości nadobowiązkowego. Średnia cena, jaką datku) formę świadczeń chłopstwa na 
praw ekonomicznych, w szczególności państwa płaci chłopom za te produkty, rzecz potrzeb •cgólnopańśtwowych.
uwzględniając wymogi prawa wartości, jest wyższa aniżeli cena dostaw obo- Sprzedając państwu część swojej pro
Obniżka cen detalicznych następować wiązkowych i wynosiła w 1954 r.: 100 dykcji po niższych cenach, chłopstwo

ka, to nastąpiłby nadmierny wz.rost za- Kolejno _ w;
potrzebowania na cbleb (nawet na pa- _  y ,te» °  zagadnienia.

którego nie bylibyśmy w stanie pokryć; nyc^ 
niewłaściwy stosunek ceny mięsa do ce 
ny chleba odbiłby się również na opła­
calności hodowli. Wiele tego rodzaju 
zjawisk można było zaobserwować w 
naszym handlu pod koniec 1952 r. i do­
piero zmiana układu cen z dn. 3. I.
1953 r. unormowała stosunki na rynku.

PRAWA EKONOMICZNE 
DECYDUJĄ

Tak więc państwo ustala ceny deta-

System dostaw obowiązkowych jest 
tak zbudowany, aby sprzyjał walce o 
wzrost produkcji -ołnej i wzrost docho­
dów chłopów oraz, aby zapewniał sku­
teczność klasowej polityki partii na 
wsi, Nie wchodząc w szczegóły można 
by wskazać na następujące najważniej­
sze z tego punktu widzenia cechy sy­
stemu dostaw: .
j  dostawami obowiązkowymi objęte

są tylko cztery nrodukty (zboże, 
ziemniaki, mięso, młóko). podczas gdy 
inne produkty gospodarstwo chłopskie

poziomie niezmienionym w stósu.Gu do 
roku 1953. Podobnie ma sie rzecz w 
1955 r. Dzięki temu przyrost produkcji 
rolnej przynosi zwiększone dochody 
gospodarstwom chłopskim W 1954 r, 
całkowite dochody chłopów wzrosły

proc. w po-

4 państwo szeroko stosuje ulgi i za- 
^  miennikj w dostawach, w zależ­

ności od sytuacji poszczególnych gos­
podarstw chłopskich.

Z tego wszystkiego wynika, że zawo­
żenia naszej polityki dostaw obowiąz­
kowych i cen detalicznych artykułów 
żywnościowych sa słuszne i uwzględ­
niała w nałeźrtei mierze zarówno inte­
resy klasy robotniczej, jak chłopstwa 
pracującego Zadanie polega na tvm. 
aby założenia te były w pełni wpro­
wadzane w życie.

może wraz ze -wzrostem wydajności kg ziemniaków przemysłowych 32,40 zł, uczestniczy w akumulacji socjalistycz- zbywa w famach kontraktacji lub wol- 
pracy i związanym z tym wzrostem 100 kg ziemniaków jadalnych 39,50 zł, nej, tj. w gromadzeniu środków na nej sprzedaży rynkowej;

WŁODZIBIIERZ BRUS 
(..Trybuna Wolności“)
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Punkt usługowy spół­
dzielni krawieckiej „Zjed­
noczenie" w Gdyni jest do 
słownie zawalony robotą. 
Pracownicy tego punktu 
wykonują na zamówienie 
klientów modelowe suknie, 
bluzki, płaszcze itp. Wios­
na się zbliża’, każda kobie­
ta m u s i  więc mieć coś no 
wego.

W sklepach przed wiosną
Kapryśn.1 pogoda marco- różnokolorowych wełen, piki ba

, ,  ____ ___ . , . . . .  wełnianej ł krepy Pora tym
wa płata nam ostatnio figi- jest duży wybór materiałów p i' 
— np orzemian śnieg, mróz, szczowyeh, m. in. modne flau-
słońrp ' hłotn Mimo to s7e Produkcji krajowej i za-Sion.ce, Dioto. mimo to, wy- granicznej. Dla dzieci przygoto-
czekując z niecierpliwością wano jasne aksamity na sukien
wiosny, myślimy już o przy- ki ’ Plasic*y*o-
gotowaniu i uzupełnieniu na Nie można również narze
szej garderoby. Pomóc mają kaó na zaopatrzenie sklepów
nam w tym sklepy tekstyl- z obuwiem. Dużo jest cbu-
ne. odzieżowe i skórza- wia wiosennego na mikrogu
ne, które powinny już być mie, damskich pantofli bez
zaopatrzone w artykuły sezo pantofli tzw. „baleri-
nowe przez swoje centrale. ny” na słupkowym obcasie

Sprawdźmy więc po kolei 0raz „gdynek” damskich, skó 
stan „gotowości** sklepów bran- rzanych i tekstylnych. Te o- 

sta tnie są tylko w, jednym fa 
sonie- Centrala Handlowa 
Przemysłu Skórzanego obie­
cuje, że w najbliższym cza-

Nowe kino  
w Gdańsku
Dziś nastąpi otwarcie no 

wego kina w Gdańsku pod 
nazwą „Kameralne1. Kino 
mieści sie na II piętrze 
nad kinem „Leningrad". 
Seans inauguracyjny bę­
dzie wyświetlony dziś o 
godz. 16 dla załóg, które 
budowały kino. Seanse dla 
publiczności o godz. 18,30 
i 20,30.

W pozostałych dniach w 
kinie „Kameralnym“ sean 
se będą wyświetlane w dni 
powszednie o godz. 15,30, 
17,30 i 19,30, a -7 niedziele 
i święta o godz. 11, 13,30, 
15,30, 17,30 i 19,30. Pierw­
szym filmem wyświetla­
nym w nowym kinie bę­
dzie film produkcji radziec 
kiej pt. „Tajemnica gór­
skiego jeziora“. .

K R O N I K A  D N I A

żowych. „Piątkę“ można posta­
wić centrali tekstylnej. W lu­
tym uzyskała ona sezonowe tka­
niny różnego gatunku w pełnym 
asortymencie. Nic wiec dziwne­
go. że sklepy tekstylne w trój-
mieście zostały zaopatrzone w . . .  ,
dostateczną ilość deseniowych i dostarczy wicie innych 
gładkich jedwabi, kretonów, modeli obuwia damskiego

Dobrze byłoby jednak, gdy­
by to uczyniła jak najszyb

Tradycyjne „Józefinki” aktualnych zagadnień związa- 
Zgodnie z tradycją, GZG we nych ze zbieraniem podpisów’ 

Wrzeszczu urządzają w lokalach Pod aPel Światowej Rady Poko 
— „Pod Kominkiem“ , „Akwa- ju. Na zakończenie spotkania 
rium“ , „Morska“ . „Powszechna“ odbędzie się część artystyczna, 
we Wrzeszczu oraz „Oliwska“ 
w Oliwie wieczorki taneczne u- 
rozmaicone atrakcyjnymi nie­
spodziankami. We wszystkich lo 
kałach do tańca przygrywa do­
borowa orkiestra.

Malarstwo polskie na tle 
malarstwa światowego

Pod takim tytułem dziś o 
godz. 18 w sali widowiskowej 
klubu Związku Zawodowego Pra 
cowników Kultury w Gdańsku 
przy ul. Garncarskiej, wygłosi 
odczyt prof. Frindrych. Wstęp 
dla młodzieży studiującej i  zł, 
dla dorosłych 2 zł.

W klubie TPPR
Dziś o godz. 11 poranek filmo 

wy dla dzieci pt. „Magiczne za- 
baw’ki“ . „Nieposłuszny kotek“ i 
„Przygody pod biegunem“ .

Nowa kawiarnia
W popularnie zwanym „Domu 

Drukarza“ , obecnie w siedzibie 
Związku Zawodowego Pracowni 
ków Kultury w dniu 21 bm. zo 
stanie otwarta kawiarnia prze­
znaczona dla pracowników 
Związku i młodzieży studiującej 
w wyższych uczelniach Wy­
brzeża. Lokal kawiarni zo­
stał estetycznie ifrządzony. Prze 
widuje się tu również koncerty 
artystów Wybrzeża.

Komunikat FN
Obwodowy Komitet Frontu 

Narodowego nr 4 w Górkach Za 
chodnich organizuje spotkanie 
mieszkańców dzielnicy w sali 

ob. Gomuły celem omówienia

»M ecz humoru«
...z udziałem Jana Kar. 

nakowicza, laureata Nagro 
dy Państwowej I stopnia 
i wielu innych artystów 
odbędzie się dziś o godz.
19 w Zakładowym Domu 
Kultury przy ul. Polskiej 
w Gdyni oraz w niedzielę
20 bm. o godz. 12, 16 i 19 
V Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej przy ul: Lisia 
Grobla.

Bilety do nabycia w 
punktach „Ruchu” i we 
wszystkich placówkach 
„Orbisu” w trójmieście 
oraz na dwie godziny 
przed każdą imprezą w ka 
sach Domu Kultury.

Uwaga: spóźnieni tracą 
miejsce, określone nume­
rem biletu.

STANISŁAW OSTROWSKI

l i s ;
ROMUALD DOBRZVKISKI 13)

" _  Słuchajcie, Konkol. Tak nie można, io' mu się, że wykonując zlecenie, popeł- 
Kie macie'racji. My wiemy, że jeszcze nia jakąś potworną zbrodnię, odcina sobie 
nie wszyscy oficerowie k. o. są na odpo- drogę powrotu do kraju, do oczekującej «  
wiednim poziomie. Jeśli „kao“ nie spełnia go Danki, innym razem wyśmiewa) sam 1 
swoich zadań, to waszym obowiązkiem ja"- siebie i uspakajał: — „Wielka rzecz, po- }  
ko dowódcy statku... . wiem tylko parę głupich słów, a potem ♦

Nie dokończy), gdyż drzwi kabiny uchy- niech się ode mnie odczepią... Powiem mu | 
liły się i ukazała się trójkątna twarz Wa- prędko o tej „ciuciubabce" i „wizycie u ♦ 
leszczyka. cioci Edny * i zaraz odejdę. Że niby nas ♦

— Muszę wam zwrócić uwagę, towa- ktoś podpatruje... Potem niech szuka wiatru * 
rzyszu Konkol. Wy to tak siedzicie i mar- w polu. Mnie nie zna, a „Chopin' duży. 1 
nujecie czas, a wyładunek z „Nietoperza"' Przez radiowęzeł wołał nie będzie... Ale f  
idzie kulawo. — Konkol spojrzał na swych przecież jest Alfred... — Wszystko stawa- 
rozmówców, jakby chciał się przed nimi po- ło się potwornie zagmatwane, trudne i 
żalić: „widzicie sami ", ale odparł szybko z niebezpieczne, 
nutą rezygnacji w głosie: Jo, jo, idę już... I do Czasem, gdy rozhuśtana wyobraźnia mę ♦ 
ochmistrza: — To dajcie jakiegoś rybaka czyła coraz okropniejszymi wizjami ciem- $ 
z waszej rezerwy. Doch wiecie — zamiast nej, ponurej przyszłości, jak krótki jasny $ 
chorego Czerwika. błysk zjawiało się postanowienie: i

Ochmistrz zastanowił się: kogo by tu — A niech będzie co chce: — zgłoszę | 
dać? Nagle przypomniał sobie nazwisko: się do UB. Powiem o Iwońskim, — Lecz j  
Drabik. Niech idzie Drabik. — No wie- zaraz cofał się z trwogą.

— Oszalałem? Zamkną jak nic, albo w 
najlepszym wypadku wypędzą z rybołów­
stwa. — A na rozstanie się z morzem Dra­
bik nie miał sił... Przy tym wszystkim 
podświadomie łudził się jeszcze, że „Nie­
toperz“ w ogóle się nie zjawi, może pój­
dzie gdzie na dno, albo co...

I teraz patrząc z góry na ruchliwy, za-

ciej
W odróżnieniu do łat ubie 

głych -sklepy są nieźle zaopa 
trzone w obuwie męskie, 
chłopięce i dziecięce. Już te­
raz można kupić ładne san­
dałki dzż-cięce z gęsiej, i in 
dyczej skórki, jasne półbut- 
ki itp.

Gorzej jest natomiast w skle­
pach z gotową odzieżą. Najwięk 
szy wybór mają kobiety, bn, o- 
statnio ukazały się płaszcze dam 
skie z flauszu oraz z gabardiny 
bawełnianej w kolorach beżo­
wym i popielatym.

Nie ma jednak tych nowości, 
które zapowiadała już od daw­
na Centrala Odzieżowa. Okazu­
je się, że w magazynach cen­
trali Jeźv dotychczas 50 modeli 
sukien damskich i bluzek oraz 
100 modeli odzieży z trykotaży. 
Niestety, te nowości nie ukaza­
ły się jeszcze w sklepach. A 
szkoda.

Jeżeli chodzi o garderobę 
męską, to odczuwa się brak 
ubrań droższych oraz płasz­
czy gabardśnowych i popali- 
nowych.

Po zakończeniu przeglądu 
magazynów poszczególnych 
central i sklepów detalicz­
nych nąsuwa się mimowoli 
pytanie — dlaczego tak dłu 
go leżą w magazynach nowe 
modele? Czyżby smutne do­
świadczania lat ubiegłych ni 
czego nie nauczyły naszych 
central? I czy ciągle trzeba 
pisać o tym. że ludzie chcą 
ładnie i modnie się ubierać, 
że nie chcą kupować artyku 
łów, które od paru lat leża­
ły w magazynach i wcale 
nie pociągają swym wyglą­
dem? Najwyższy czas. aby 
kierownictwo central zrozu­
miało. że nowości sezonowe 
powinny ukazywać się w se 
zonie.

L. K.

T  e  a  i e y
Teatr Wielki w Gdańsku

19 bm. „Pan Puntila l jego 
r’up9 Matti“ godz. 19. dnia
20 bm. „Pan Twardowski“ 
godz. 14, „Pan Puntila i lego 
sługa Matti“  godz. 19

Teatr Dramat,vrzn.v w Gdyni - 
19 bm. i 20 bm. „Turcaret“ 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
19 bm. i 20 bm „Grzech“ 
godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek we 
Wrzeszczu — 20 bm. „Złoto 
króla Megamona“ godz. IG.

cie —- uśmiechnął się do Sojki — ten od 
Danusi z Odry'"...

Oho. Pokazał się i „Nietoperz".
Drabik drgnął, gdy stojący obok niego 

i wsparty o reiing marynarz rzucił tę naz­
wę, wskazując zgrabną sylwetkę lugro- . _____
trawlera na który rośli chłopcy z załogi walony beczkami pokład „Nietoperza , na i  
pokładowej rzucali właśnie cumy. jego maszty, wanty, luki grzebał w sobie |

— Więc to dziś — szepnął do siebie 1 tamtą nieśmiałą nadzieję. — Przyszedł J 
chętnie przeżegnałby się, przypominając psiakrew -  Opanowało go rozdygotane J 
sobie rady matki, głęboko wierzącej, ze podniecenie... Więc to dziś Zbliżył się do $ 
znak krzyża zapewnia boską pomoc w sztormtrapu, po którym sapiąc i klnąc J 
ciężkich sytuacjach życiowych. -  Więc wdrapywali się na posład „Chopina" „me- ♦ 
dziś... Prawie od początku rejsu, ściślej
cd chwili, kiedy zetknął się z Alfredem 
— Władkiem Wiewiórskim z brygady prze­
ładunkowej i przekazał mu „pozdrowienia 
od znajomego z Aberdeen", cały ciężar 
Henrykowego zadania zespolił się dla nie­
go z nazwą „Nietoperz”.

Na wzmiankę bowiem Henryka, że prosi o 
kontakt z Maksem—Wiewiórkowski, wysoki sokiemu mężczyźnie, gdyż w głośniku za- 
blondyn o pospolitej twarzy z bokserskim skrzeczało jego nazwisko:

toperzacy“.
Henryk zaczepił pierwszego z nich. — * 

Który to jest sternik Ratajczak... Rybak J 
w wyświeconej od tłuszczu watówce wska t  
zał ręką ku uniesionemu nieco w górę J 
dziobowi iugrotrawlera. J

Ale Henryk nie zdążył dokładniej przyj 
rżeć się stojącemu koło falszburty wy-

spiaszczonym nosem, rzucił krótko: „Maks, 
to Michał Ratajczuk. Pływa na „Nietope­
rzu"'. Sternik“. To było wszystko. Nie zwra 
cał więcej uwagi na Henryka zajął się 
swoją robotą, a na odchodnym burkną) 
tylko: — W razie czego — my się nie 
znamy.

— Henryk Drabik — natychmiast zgło­
sić się do ochmistrza.

— Dajcie książkę, przemustruję was, 
pójdziecie na „Nietoperza“ powiedział Ko~ 
ziarski.. Henrykowi nogi się ugięły, pod 
wełnianą czapeczką wystąpiły krople potu

— ...Na „Nietoperza” — powtórzył bez-

Dpiurp upiek
Gdańsk: apteka nr 72 — Siedl 

ce, ul. Kartuska 114, apteka nr 7 
—ul. Grunwaldzka 83 we Wrzesz 
czu, apteka nr 53 — ul. Leśna 1 
w Oliwie, apteka nr 4 — ulica 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie.

Sopot: apteka nr 12 — ul. Sta­
lina 791.

Gdynia: apteka nr 14 — ulica 
Świętojańska 122, apteka nr 10 

ul. Czerwonych Kosynierów 
137 na Grabówku, apteka nr 20 
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Komunikat WUML
Rok II — 21. III. — wy­

kłady: 1. Podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjaliz­
mu, 2. Walka mas pracują 
cych pod kierunkiem KPP 
(1934—1939).

22 bm. — wykłady: 1. 
Materialność świata. Ma­
teria i formy jej istnienia 
(część II). 2. Ruch robot­
niczy i III Międzynarodćw 
ka w latach 1929—1943 
(cz. II).

Rok I. — 23 bm. — se­
minarium: Polski ruch ro 
botniczy w okresie reakcji 
i I wojny imperialistycznej 
(1908—1917).

24 bm. — 1. Wykład: Re 
wolućja Październikowa, a 
niepodległość Polski. 2. Do 
kończenie konsultacji z dn. 
10 bm.
UWAGA — SŁUCHACZE 
STUDIUM ZAOCZNEGO

Rok I — 21 bm. godz. 14. 
Temat: Bolszewicy a mień 
szewicy w okresie wojny 
rosyjsko-japońskiej i I re­
wolucji rosyjskiej (1904 — 
1907).

Rok II — 19 bm. godz. 
14. Temat: Formacje przed 
kapitalistyczne.

Rok III — 21 bm. godz. 
14, Temat: Ogólny kryzys 
kapitalizmu.

Sesfa 0 11
Dnia 22 bm. o godz. 10 w 

sali klubu TPPR przy ul. 
Kniewskiego we Wrzeszczu 
odbędzie się III zwyczajna 
sesja Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Wrzeszcz — Oliwa.

Porządek obrad m. in. 
przewiduje: sprawozdanie z 
przebiegu wyborów do ko­
mitetów blokowych oraz 
omówienie zagadnienia wal­
ki z chuligaństwem.

K i n a

Lebiedziński i Dampc w półfinale
bokserskich mistrzostw Polski

Niezasłużona porażka Kinowskiego w ćwierćfinale
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

W piątek przed południem rozegrano 19 spotkań 
ćwierćfinałowych. Z zawodników gdańskich walczyli: 
LEBIEDZIŃSKI, DAMPC. KINOWSKI, MICHALAK 
i BOCHENTYN. Dwaj pierwsi odnieśli zwycięstwa 
nad swoimi przeciwnikami. Również Kinowski sto­
czył porywającą walkę z bokserem warszawskim 
SOKOŁOWSKIM, jednak nie znalazł on uznania w 
oczach sędziów, którzy głosami 3:2 przyznali zwycię­
stwo jego przeciwnikowi.

Poziom walk ćwierćfinaio- «> przeciwnikiem był niestety,
wych przewyższał znacznie uncl przed końcem pierwsze) 
to, co widzieliśmy W elimina rundy poddany został przez se- 
ciach Jest to zrozumiale, bo kundanta, a przedtem po silnym 
wiem w ogniu dwudniowych Prawel zaP°7nal s,<: 2
spotkań odpadli słabsi i zo­
stali jedynie ci. którzy re­
prezentują poziom najwyż-1 
szy. Z walk przedpołudnio­
wych najpiękniejszy był Po 
jedynek mistrza Polski Grze 
laka z naszym Michalakiem.
Uwaga całego świata pięś­
ciarskiego skierowana jest 
na Grzelaka — wszyscy z za 
interesowaniem czekają na 
dalszy rozwój kariery tego 
boksera, co jest szczególnie 
ważne w obliczu mistrzostw 
Europy. Właśnie w spotka­
niu z Michalakiem Grzelak 
wykazał, iż jest w doskona­
łej formie Wszystko, co ini­
cjował „wychodziło", a że i 
Michalak walczył dobrze, 
więc też oglądaliśmy napraw 
dę porywające widowisko.

DAMPC
(Gwardia Gdańsk) 

Niesposób tu nie wspomnieć o
Anielaka (Łódź) walkowerem.

GDAŃSK — „Leningrad** —
„Ciemna rzeka“ godz. 16, 18, 20, 
od lat 18, „ZMP-owiec“ we 
Wrzeszczu — „Skarby sułtana“ 
godz. 16, 18, 20, od lat 7, ^Baj­
ka“ we Wrzeszczu — „Skrzydła 
ci obrońcy“ godz. 16, 18, od lat 
7, „Dziennik marynarza“ godz. 
20, od lat 14, „Delfin“  w Oliwie
— „Paloma“ godz 16, 18, 20, od 
lat 14, „1 Maja“ w N. Forcie — 
„Wagary“ godz. 17 i 19, od i. 14,

GDVNIA -  „Atlantic“  -  
„Sierpniowa niedziela \ od 1. 16, 
eodz 15 30. 17 30, 19.30, „Goplana“
— „Czarodziejski kapelusz“ , od
lat 12, godz 16 18. 20, ..warsza­
wa“ — „Upiór na sprzedaż“ , od 
lat 14, godz 16, 18, 20, „Fala“  na 
Grabówku — „Jednodniowi mi­
lionerzy“ . od lat 14, godz. 13, 20, 
„Promień“ w Chyloni — ,,Wa­
kacje p Hulot“ , od lat 7, godz.
17, 19, „Neptun“ w Orłowie — 
„Alarm“ , od lat 14, godz, 17, 19, 
„Związkowiec“ na Obłużu — 
„Wczasy z aniołem“ , od lat 12, 
godz. 19 i 20, „Aurora“ w Ruiui
— „W matni“ , od lat 16, godz. 
15.30.

SOPOT — „Polonia“ — „List 
z piórkiem“ , od lat 12, godz. 16,
18, 20, „Bałtyk“  — „Królowa
balu“ , od lat 16, godz. 15.30, 
17 30 i 19 30. *

Repertuar kin podajemy na 
podstawie informacji Okręgo­
wego Zarzadu Kin w Gdańsku
— tel. 312-82.

PORANKI
Gdańsk — Leningrad „U pro­

gu życia“ godz. 12, Bajka we 
Wrzeszczu — „Szkarłatny kwia­
tuszek“ godz. 12, „Delfin“ w O 
liwie „Drużyna“ godz. 12. „1 Ma 
ja“ w Nowym Porcie „Sadko“ 
godz. 11, „kameralne“ — „Ta­
jemnica górskiego jeziora“ 
godz. 11.

Gdynia — „Goplana“ „Dżul- 
bars“ godz. 12, „Fala“ na Gra­
bówku — „Kopciuszek" godz. 14 

Sopot — „Polonia“ „Mężny 
Pak“ godz. 12, „Bałtyk“ „Te­
atr ; zwierząt“ godz. 11,30.

SEANSE NOCNE
„Leningrad“ w Gdańsku — 

...Jutro będzie za późno“ godz. 
22, „Goplana“ w Gdyni — „Re­
zerwowy gracz“ godz. 22, „Bał­
tyk“ Sopot — „Okrutne morze“ 
godz. 21,30.

?m ialo można powiedzieć że Przez
był to boks W najlepszym trzy starcia toczyła się zacięta 
wydaniu. M imo iż Michalak walka, w której ostatnie słowo 
przegrał, to jednak za do- miał Jednak zawsze Anielak Je- 
, s , , . mu też przyznane zostało zasłu-

skonałą postawę na*e-zą mu ¿one zwycięstwo.
Się Słowa uznania. Niespodziankę w sensie ujem-

Oczekiwany z zainteresowa- nvm zgotował Polleks, który od- 
niem pojedynek pogromcy Cno- bywa obecnie służbę wojskową 
dorowskiego — Swisza (Poznan) w Bydgoszczy. Zatracił on bo- 
z Nowakiem (Bydgoszcz) zakon- *jOVV0̂ t refleks, jego akcje są 
czył się zdecydowanym zwyc.ę- s?ablonovve (każda zaczyna się 
stwem Nowaka. lewym sierpem) i po wielkim

Dobrą formą błysnął również wysiłku zdołał on pokonać sła- 
Zmijewski (Wrocław), bokser, b,iit.kłego Grałę (Łódź wojew ) 
który w swej karierze ponad 40

nimalną przewagę, którą 
utrzymuje do końca walki, 
mimo energicznych kontrata 
ków Strzody w trzecim star­
ciu. Walkę kończą obydwaj 
mocno wyczerpani.

W półfinale przeciwnikiem 
Lebiedzińskiego będzie Blasz 
kowski (Zielona Góral, który 
dziś pokonał Kargola (Wroc­
ław), zaś przeciwnikiem 
Pampca będzie Kudłacik, 
który pokonał Lewandow­
skiego (Bydgoszcz).

Jak już wspomnieliśmy, nasz 
reprezentant w wadze piórkowej 
Kinowski przegrał ulezasłużeme 
z Sokołowskim. Po oierws/el wy 
równanej rundzie, w drugiej 
Kinowski skrócił dystans, ze­
pchnął Sokołowskiego do def^n 
sywy uzyskał wvraźną przewa­
go, którą powiększyły jeszcze 
dwa ostrzeżenia udzielone Soko­
łowskiemu za bicie głowa

W trzecim starciu minimalną 
przewagę ma Kinowski, otrzy­
muje jednak napomnienie za 
atak głową i w sumie runda by 
ła wyrównana Głośne protesty 
widowni bvłv odpowiedzią na 
ogłoszenie werdyktu przyznają­
cego zwycięstwo Sokołowskiemu 
głosami 3 5

W pozostałych spotkaniach 
I.idke (Poznań) /dobył punkty 
walkowerem, w wadze piórko­
wej Boezarskl pokonał Graczyka 
przez tko w pierwszym starciu, 
w lekkiej Walczak (Bydgoszcz) 
zwyciężył Klęcząra, zaś Kacz­
marek (Poznań) Jamroża (Rze­
szów), w półśredniej Chmielecki 
(Rzeszów) pokonał Słowakiewi­
cza (Wrocław), w lekkośredniej 
Czajęcki »(Warszawa) Kołakow­
skiego (Białystok) i w średniej 
EMamitfs (Byd.) zdobył punkty

Stanisław Spyra

walk rozstr7.vgnąl przez k. o. Je-

R ss iio  n a  d a ie ń  1 9  b m .
Program II na fali 230,1 m 

7 00 — Dziennik poranny. 7.15 aktualna. 18 35 — Słowackie pie-
— Koncert, ork dętych. 7.38 — 
Stan pogody. 7.40 — Wiadomoś*

śni ludowe 19.00 — Muz. 1 akt 
J9 25 — Poetycki koncert życzeń

ci. 7.45 — Ż piosenka do pracy. 19 35 *— Muz. tan 20 30 — ..Przy
8 Op — Koncert muz. rozrywko­
wej. 8 40 — Koncert solistów.

sobocie po robocie“  21.30 —
Dziennik wlecz 22 00 — „Dla

12 10 — Przegląd prasy stołecz- krżdego coś miłego**. 23.05
nej 12.15 — Muz. rozr 12 30 — 
Na swojską nutę. 12.45 — Aud 
dl? wsi 13.05 — Program dnia.

Koncert wiecz. 23 50 — Ostatnie 
wiadomości.

Program lokalny. 11.55 — Ser-
13.10 — Utwory skrzypcowe. 13 30 wis CZRM 13 00 -  Omówienie
— Aud szkolna. 14 00 — Wiad 
14 05 — Informacje. 14 09 — Kn-

programu
„Gdańska

lokalnego. 15,00 —
Radioestrada“ . 13.30

men i kat o stanie wód. 14 10 -  — Z cyklu: „O ziemi i ludziach* 
Audycja szkolna 14.20 -  Muz. — „Tam. gdzie się świat zac/y-
dla wszystkich. 14 45 -- Audycj 
dla nauczycieli 15.0:) — Muzyka.

na“ . 16 50 — Muz. tan. 17.30 — 
Koncert życzeń 17.55 — ,Gd

15 15 — Koncert ork. Rozgłośni Gdańska io Szczecina *. 21.50 —
F.ódzkiej. 17.00 — Aud dla dzie­
ci. 18.15 — Wiad. 18 20 — Aud.

Dziennik rybacki. 24.00 — Muz. 
taneczna

„Nietoperz“ męczył teraz Henryka we m yjnie — Dlaczego właśnie na „Nietope- 
dnie i w nocy, zjawiał się włochaty, z dłu- rza-'? _  rzucił gwałtownie: Ja nie chcę1 2
gimi uszami i rozpostartymi skrzydłami, Qchmistrz spojrzał spode łba. -  Nie bę- i  
trącał nimi przerażonego Henryka i worał 0 to pvtai Drabik. Jesteście w re- i
głosem Iwońskiego: „Chodź, pobawimy się 
w ciuciubabkę".

Henryk sam nie wiedział: cieszyć się, czy 
martwić, że „Nietoperza" ciągle jeszcze nie 
ma, że odsuwa się dzień, od którego tak 
wiele będzie zależało. Żył w stanie ciągle 
zmieniających się nastrojów. Raz zdawa-

zerwie, na „Nietoperzu” zachorował czło­
wiek i musicie iść. Takie jest. poleceme 
kierownika wyprawy Bez gadania. . — ża 
kończył przyjaźniej. Przygnębiony Henryk 
nie ruszał się z miejsca.

(D. c. n.)

n a  t f z i t e ń  2 0  b m .
7 00 — Dziennik poranny. 7.19 marginesie wielkiej polityki 

— Chwila muzyki. 7 15 —"prze- 17.15 — Muz. ludowa 17.45 — Na 
elad prasy stołecznej. 7.20 — fali humoru i satyry. 18.15 — 
„Wieś tańczy i śpiewa“ . 7.35 — Muz. tan 13.30 —* Scena polska 
Koncert poranny 7 50 — Kalen- — Jan Kurnakowicz. 22 00 — 
darz radiowy. 7 58 — Stan po- Transmisja zakończenia V Mię- 
gody. 8.00 — Dziennik por. 9.00 dzynarodowego Konkursu im
— „Zatoka 1 co tysięcy diabłów Fr. Chopina. W przerwie — stan
i.20 — Zespoły świetlicowe pogody i dziennik wiecz. 22.40

— Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe. 23.00 — Muz. tan. 23 59
— Ostatnie wiadomości.

Program lokalny. 11 00 — II cz
— jubileuszowa 10 seria „Bawmy 
się razem**. 11.42 — Problemy

przed mikrofonem PR. 9.40 
Aud. dla dzieci 10.00 — Nowe 
nagrania. 10.30 — Poezja i muz. 
12.04 — Transmisja z otwartego 
konkursu skoków w Zakopanem 
i finałowe walki bokserskie
mistrzostwa Polski 14.10 — Roz- niemieckie. 14.00 — Opowiada- 
maitości czyli magazyn llterac- nie Stanisława Łobika „Koio- 
ki. 15.00- Koncert solistów. 15.30 brzeg nasz“ . 19.30 W mikrofono- 
— Z życia Związku Radzieckie- wej sieci 19.45 Muz. tan 22 30 
go. 16.00 — Koncert rozrywko- — Serwis rybacki. 22.32 — „Z 
wy 17 00 — Wiad. 17 05 — „Na boisk 1 stadionów“ .

W ielka szansa

koszykarzy Gwardii
W niedzielę o godz. 18. w 

sali sportowej WP przy ul. 
Słowackiego we Wrzeszczu 
koszykarze gdańskiej GWAR 
DII rozegrają ostatnie spot­
kanie o mistrzostwo II Ligi- 
Przeciwnikiem gdańszczan 
będzie przodownik tabeli 
SPARTA Wrocław.

Mecz ten wzbudził wśród 
licznych sympatyków koszy­
kówki na Wybrzeżu wielkie 
zaciekawienie, gdyż zarówno 
GWARDIA Gdańsk jak i 
SPARTA Wrocław pretendu 
ją do tytułu mratrzowskiego, 
który otwiera drogę do 
ekstraklasy koszykowej. Oby 
dwie drużyny posiadają je­
dnakową ilość punktów, to­
też zwycięstwo jednego czy 
drugiego zespołu zadecydu­
je, który z nich uzyska 
c.wans do I Ligi.

A teraz jak walczyli nasi 
zawodnicy Lebiedziński i 
Dampc?

Lebiedziński spotkał się z 
dobrym bokserem Łaskiem 
(Łódź wojew ). Pierwsze star 
cie ma charakter wyrówna­
ny. Dopiero w drugim i trze 
cim Lebiedziński atakuje, cel 
nie trafia i w sumie uzys­
kuje w pełni zasłużone zwy­
cięstwo.

Dampc spotkał się z twar­
dym Strzodą ze Stalinogro- 
du. Od pierwszego gongu 
Dampc trafia lewymi sierpa­
mi, wypracowuje sobie ml-

Oiekawostki ze świata
MADRYT PAP. W mlędzypań 

stwowym meczu piłkarskim ro­
zegranym w Madrycie Hiszpa­
nia pokonała Grecję 7:1.

*  *  *
KOELN PAP. Szosowy wyścig 

kolarski na trasie Koeln — 
Schonau — Koeln długości 106 
km wygrał Meier (Dortmund) 
przed Pawlikiem i Beckierem. 
Zwycięzcą uzyskał czas 2 godz, 
53,04 min.

MEDIOLAN PAP. Reprezenta­
cja Wioch w rugby pokonała w 
Mediolanie w spotkaniu między
państwowym reprezentację Nie­
miec zaeh. 24:8.

PRAGA PAP. Do Włoch w y  
iechala hok^iowa reprezentacja 
czechosłowackiego z rzeszen ia 
Spart.ak wzmocniona kilkoma 
graczami z. innych zrzeszeń. Cze 
chosiowncv spotkała sie z czoło 
wa dmż.yną hokejowa Włoch — 
Boizano.

Pierwszy szturm o punkty
przypuszczq w niedzielę piłkarze

W Gdańsku »Stal« gra z »Górnikiem« Wałbrzych
W niedzielę, 20 bm, punk gdańska LECH1A spotka s:ę 

tualnie o godz. 12 00, na sta- z mistrzem Polski SPART<\.
dionach i boiskarh całego 
kraju ligowe drużyna piłkar

Mecz ten rozgrywany będzie 
w niekorzystnych dla naszej

skie rozpoczną pierwsze boje drużyny warunkach. Rogocz

C O  I C /D ZIb "■
PIŁKA NOŻNA

GDANSK — niedziela. Ęodz 
12, stadion Stall Dn y  ul, Jana 
z Kolna -  pierwsze na Wybize 
żu spotkanie z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo II Osd 
pomiędzy STAŁA Gdansk 
GÓRNIKIEM Wałbrzych.

SOPOT — niedziela, godz. 11. 
boisko Kolejarza obok przystań 
ku kolejowego „Wyścigi“ — 
spotkanie o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej KOLE­
JARZ Gadania (dawniej Kole­
jarz Gdańsk) -  BUDOWLANI 
Chojnice.

GDANSK-LETNIEWO — nie­
dziela. godz. 10. boisko „Ama- 
dy‘* — towarzyskie spotkanie 
piłkarskie pomiedzv STARTEM 
Oliwa i AZS Gdańsk.

KOSZYKÓWKA
WRZESZCZ -  niedziela, godz 

lit, hala sportowa WP przy ul 
Słowackiego — sootkanie o mi­
strzostwo II ligi pomiędzy 
GWARDIA Gdańsk i SPARTĄ 
Wrocław.

TENIS STOŁOWY
GDYNIA — sobota i niedziela 

godz. ń i 16, sala MDK — ogól­
nopolskie mistrzostwa ZS Start 
v ’ tenisie stołowym.

PŁYWANIE
GDYNIA — sobota 1 niedzie­

la, godz. 16 1 10. kryta pływalnia 
Szkoły Morskiel — wojewódzkie 
mistrzostwa dla zawodników kia 
sy III i młodzieżowej.

BOKS
GDANSK-TROJAN — sobota, 

godz. 18, sala Kolejarza przy 
ul. Przetoezne! nr 1 — to warzy 
skie spotkanie bokserskie pomie 
dzy KOLEJARZEM Trojan i 
AZS Gdańsk.

SZERMIERKA
GDANSK — sobota t niedziela 

godz. 16 i 10, sala Gwardii przy 
ul. Kartuskiej — mistrzostwa 
szermiercze dla zawodników kia 
sy III.

mistrzowskie, które trwać 
będą aż do późnej jesieni.

Na Wybrzeżu sezon piłkar 
ski zainaugurują trzy spot­
kania ligowe. Najbardziej in 
teresująco zapowiada się 
mecz o mistrzuwstwo II ligi 
pomiędzy GDAŃSKĄ STA-

i Adamczyk pd odniesionych 
knnluzjach muszą przez ja­
kiś czas pauzować, a poza 
tym nie jest jeszcze pewny 
udział Goździka, który przez 
dłuższy czas chorował I nie 
uczęszczał na treningi.

Pocieszać możemy się jed-
LĄ, a GÓRNIKIEM WAL- nak tym, że i Sparta bytom 
RRZYCH. Mecz ten odbędzie ska nie znajduje się jeszcze 
się na stadion e Stoczni w swojej najlepszej formie,
Gdańskiej przy ul. Jana z 
Kolna.

Drużyna Gdańska, która 
dwa tygodnie temu tak dziel 
nie spisała się .w Łodzi u!e-

o czym świadczy poniesiona 
ostatnio porażka z Gwardią 
Kielce w spotkaniu o puchar 
Polski. Ale i tu trzeba dodać, 
że mistrz Polski grał w Kiel­
cach w mocno osłabionym

gając tylko nieznacznie 3.4 stadzie i że teraz niewąt- 
T-ligowemu Włókniarzowi, pijvvie bytomianie będą le- 
posiada w niedziel" j---1- 
szans, ażeby zdobyć pier­
wsze cenne punkty, tym bar 
dziej, że wystąpi już wzmóc 
mona dwoma nowopozyska- 
tiymi zawodnikami — lilo- 
nowiczem w obronie i Rem- 
beckim w ataku.

Poza tym oglądać jeszcze uzs KARLINO 
będziemy dwa spotkania 
drużyn III ligi międzywoje­
wódzkiej.

W Sopocie na boisku obok 
przystanku kolejowego ,.Wyś

niedzielę dużo pjej przygotowani do meczu.
Z drużyn III ligi gdańskiej 

mecze wyjazdowe mają: 
GWARDIA GDAŃSK, która 
grać będzie we Włocławku 
z tamtejszą SPARTĄ oraz 
drużyna KOLEJARZA „AR­
KI“, która będzie gościem

A teraz podajemy program 
dalszych niedzielnych soot- 
kań (na pierwszym miejscu 
gospodarze).

I LIGA — CWKS Warszawa —

Gwardia Bydgoszcz — Unia 
Chorzów,

Stal Sosnowiec — Górnik Ra­
dlin,

Włókniarz Kraków — Gwardia 
Warszawa,

Włókniarz Ł.ódi — Gwardia

cigi“ KOLEJARZ OEDANIA Kolejarz Poznań,
(dawniej Kolejarz Gdańsk) 
walczyć będzie o godz 11,00 
i drużyną PUDO WLANYCH 
— CHOJNICE, a w Gdyni 
miejscowa SPARTA zmierzy 
się ze SPARTĄ SZCZECI- Kraków,
NEK. Mecz ten rozegrany 
zostanie na stadionie Sparty 
ale godzina nie została jesz- Bydgoszcz, 
ozo n=tnlnnn CWKS lirakńw -  Sta! Llpinv,cze Uciaiona. Gwardia Kielce -  Górnik 7.a.

Kilka zespołów gdańskich brze, 
walczyć będzie w niedzielę to£,o!e ârz I es7no ~ Górnik Bv- 
poza granicami naszego wo- °™parta Tarnów -  Sparta Kra-
jewództwa. Z niepokojem ków.
oczekiwać będziemy zwłasz- 1,1 LIGA — Gwardia Koszalin
cza meldunku
gdzie beniamiriek I ligi — Lębork.

II LIGA — Budowlani Cho­
rzów — Sparta Warszawa, 

Budowlani Opole — CWKS

_ — Kolejarz Bydgoszcz,
Z JayTomia, Kolejarz Toruń — Kolejarz

Wydawca RSW 
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